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Na czele armji staje sam Negus — Dotychczas Włosi mieli do czynienia tylko z forpocztami wojsk abisyńskich — 
Tymczasem Włosi posuwają się wgłąb kraju — Aksum zajęte przez Włochów 


R zy m. (Tel. wł.) Po zajęciu wszy- 
stkich punktów, które stanowiły cel 
włoskich usiłowań, pierwszy rozdział 
kampanji w Afryce wschodniej został 
zamknięty. Obecnie prawdopodobnie 
armja włoską zatrzyma się na jakiś 
czas, celem zorganizowania zdobytego 
terenu i przygotowania nowej bazy wy- 
padowej. Liczba zabitych ze strony 
Włoch podobno nie jest zbyt wielka. 

Adis-Abeba. (PAT). Według po- 
siadanych tu wiadomości, sytuacja na 
froncie w chwili obecnej przedstawia 
się w ten sposób, że w walkach, jakie 
toczyły się dotychczas, Włosi mieli do 
czynienia tylko z forpocztami abisyń- 
skięmi. Do starcia pomiedzy Włocha- 
mi a głównemi siłami abisyńskiemi 
jeszcze ne doszło. 

Londyn, (PAT). Reuter donosi z 
Adis-Abeby; O zupełnie niespodziewa- 
nym rozwoju sytuacji na froncie 
świadczą nadchodzące tu wiadomości, 
iż wojska abisyńskie w trzech kołum- 
nach pod wodzą Ras Seyuma, Dedjas- 
macza Ajelu i Ras Rassa Ajelu zagra- 
żają prawemu skrzydłu wojsk wło- 
skich na granicy Erytrei. Ras Kassn 
na czele 40.000 żołnierzy zbliża się do 
rzeki Setit na granicy rei. 

Adis = Abeba. T). Informa- 
cje. nadchodzą z różnych frontów 
rozmaitemi drogami. Z froritu północ- 
nego wiadomości są najbardziej ską- 
„pe gdyż linja telefoniczna Adua — 
Makale-Dessje jest zerwana. Telefon 
na linji Adis-Abeba — Harrar — Dżi- 
dżigga działa bez przerwy. Ataki lot- 
ników włoskich wymierzone są głów- 
nie przeciw linjom komunikacji tele- 
fonicznej i telegraficznej, 

Na froncie północnym i południo- 
wym wojska abisyńskie zgodnie z o- 
trzymanemi rozkazami cofnęły się, 
tracąc styczność z przeciwnikami. 
Marsz wojsk włoskich naprzód w pro- 
wincji Tigre trwa w kierunku na za 
chód od rzeki Takaze. 

Potwierdza się wiadomość o zaję- 
ciu Aksum przez wojska włoskie. Woj- 
ska włoskie znajdują się w odległości 
3 km. na południe od Adigrat. 

Na froncie wschodnim w rejonie 
góry Mussa-Ali panuje spokój. 

Na froncie południowym wojska 
włoskie idą naprzód w kierunku od 
bazy Dolo-Jat do rzeki Ganale-Dara 
i od Gorahi na północ do Sasa-Baneh. 
Ado (na północ od Ual-Ual) zostało 
wczoraj zajęte przez Włochów. 

Rzy m. (PAT). Według informacyj 
nieurzędowych, lecz z dobrego źródła, 
prowincja Tigre znajduje się w rękach 
Włochów. Naczelnik tej prowincji Ras 
Seyum Mangasza zbiegł. Łączność 
między trzema kolumnami włoskiemi, 
maszerującemi z północy, została cał- 
kowicie zapewniona. Zaopatrywanie 
pierwszych linij w żywność odbywa 
się normalnie. 

Rzym. (PAT.) Komunikat urzę- 
dowy o godz. 13 min. 30 donosi: 

Dnia 7 bm. wojska włoskie umac- 
niały swoje pozycje poza Aduą i orga- 
nizowały linje komunikacyjne. Sape- 
rzy i robotnicy doprowadzili drogi do 
takiego stanu, iż kolumny samocho- 
dowe mogą dochodzić do samego tron- 
tu. 


Ataki na Omager zostały odparte 
przez oddziały Askerów z Tesseuei. 

Ludność powróciła do normalnego 
trybu życia pod symbolizującym kul- 
turę włoskim sztandarem trójkoloro- 
wym. 

W operacjach ubiegłych dni wzięto 
setki jeńców i wiele sprzętu wojenne- 
go. Straty włoskie są naogół nieznacz- 
ne, abisyńskie zaś, choć ich jeszcze nie 
ustalono, są bardzo duże. Nastrój 
wojsk włoskich doskonały. 

Berlin (PAT). Niemieckie biuro 
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informacyjne donosi z Abeby: Pogło- 
ski rozprzestrzeniane zagranicą 0 Wro- 
gim stosunku Abisyńczyków do cudzo- 
ziemców nie odpowiadają rzeczywi- 
Oddziały policyjne, utworzone 
cud 
nie miały dotychczas ok: 
wencji, gdyż ludność abis 
wuje się wobec cudzoziemców zupełnie 
poprawnie. Ludność nie zwraca uwa- 
gi na urzędników poselstwa włoskie- 
go, którzy spacerują po mieście pod o- 
chroną policji. W każdym razie nie 


Krawcy państwa mikada ofiarowali armji japońskiej niezwykły zaiste dar, miano* 
wicie najnowszej konstrukcji aparat podsłuchowy dla oddziałów lotniczych? 


Dezercja z szeregów włoskich... 


Na stronę Abisyńczyków przechodzą masowo tubylcy, zabie- 
rając ze sobą sprzęt wojenny 


Adis- Abeba. (PAT). W rejonie 
Makalu przeszło na stronę Abisynji 50 
Askerów włoskich ze swoim dowódcą 
przynosząc ze sobą karabiny i karabi- 
ny maszynowe. Również pod Agame 
przeszło na stronę abisyńską 200 tu- 
bylców z wojsk włoskich z karabina- 
mi maszynowerni. 

Londyn (PAT) Reuter donosi z 
Adis-Abeby: Rząd abisyński zapewnia, 
że liczni tubylcy z Erytrei dezertują z 
armji włoskiej, przekraczając granicę 
i uciekają do Abisynji w okręgu Mu- 


kala, unosząc ze sobą karabiny ma- 
szynowe. 

Dedjasmacz Ajeby, jeden z dowód- 
ców abisyńskich, posuwa się naprzód 
wgłąb Erytrei. Donoszą o tem wiado- 
mości ze źródeł nieurzędowych. 

Ras Seyum zawiadomił telegraficz- 
nie, że wziął do niewoli pułkownika i 
30 oficerów wojsk włoskich. Negus 
nie pozwolił na przewożenie jeńców do 
Adis-Abeby, aby widok ich nie drażnił 
ludności, 


Negus staje na czele 


wojsk abisyńskich 


? 


Ma przybyć do miasta Dessie, gdzie zorganizowano dwie 
silne kolumny wojsk abisyńskich 


Rzym. (PAT.) Korespondent „Cor- 
riere della Sera“ z Asmary donosi, że 
w Dessie, dokąd ma przybyć Negus, 
organizowane są pospiesznie dwie sil- 
ne kolumny wojsk abisyńskich. 

Obecność Negusa w tym rejonie po- 
zwala przewidywać, że podjęty tam zo- 


stanie jakiś manewr strategiczny, o- 
pracowany prawdopodobnie przez któ- 
regoś z oficerów zagranicznych. Za- 
znaczyć należy, że -Dessie połączona 
jest z Harrarem i Diredauą dość do- 
bromi . drogami. 


doszło dotychczas do żadnego ineyden- 
tu. p 

Fakt, że cudzoziemcy opuszczają 
miasto do pewnego stopnia w panice, 
tłumaczyć należy obawą wło: kiego a- 
taku lotniczego, oraz możli cią zni- 
szczenia przez Włochów linji kolejo- 
wej Adis Abeba — Dżibuti. 


Poseł włoski 
opuszcza Adis-Abebę 


Genewa (PAT). 
manych tu wiadomość! rząd abisyń- 
ski wezwał posła włoskiego w Adis A- 
bebie, aby natychmiast opuścił Abis 
nię. 

Genewa (PAT), Według otrzy- 
manych tu informacyj rząd abisyński 
motywuje swoje żądanie, aby poseł 
włoski opuścił natychmiast granice A- 
bisynji, tem, iż wbrew zohowiązaniom 
poseł włoski korzystał z radja w po- 
selstwie dla akcji wywiadowczej i in- 
tryg przeciw Abisynji. 


Genewa (PAT). Rząd abisyński 
w nocie do Ligi Narodów, w której Ko- 
munikuje o swojem żądaniu, by poseł 
włoski opuścił Adis Abebę, podaje mo- 
tywy tego żądania, oświadczając jed- 
nocześnie, że zapewni posłowi i perso- 
nelowi poselstwa całkowite bezpie- 
czeństwo w podróży do granicy. Notę 
podpisał delegat abisyński Tecle Ha- 
variate. 


Poseł abisyński opuszcza 
Rzym 


Adis Abeba (PAT). Rząd abi- 
syński polecił swemu charge d'affaires 
w Rzymie, aby zarządał swoich pa- 
szportów i opuścił Włochy, 


Według otrzy- 


W AFRYCE, A POTEM 


LIGA NARODÓW: — Mój Boże, nie przy- 
puszczałam nigdy, że konflikt abisyński 


przybierze taką formę .. .I 
(Weltwoche" — Zurych) 
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Skutki uchwały genewskiej 


Każde z państw, należące do Ligi, ma 
z Włochami, ałe wszcząć przeci 


Warszawa. (Tel. wł.) Decyzja 
Ligi Narodów, ustalająca, że napast- 
nikiem w sporze włosko - abisyńsk'm 
są Włochy, wywołała liczne komenta- 
rze w kołach politycznych, Ogólnie 
stwierdza się, że wszystkie 54 mocar- 
stwa, należące do Ligi, zostały z chwi- 
lą powzięcia tej decyzji wciągnięte w 
orbitę art. 16. Teoretycznie doniosłość 
tej decyzji polega na tem, że każde z 
państw, należących do Ligi, ma obec 
nie prawo nietylko zerwać wszelkie 
stosunki z Włochami, ale wszcząć prze- 
ciwko nim legpałne kroki wojenne. 

Decyzję Rądy Ligi Narodów uważa 


się za duży sukces polityki angielskiej, 
która osiągnęła swoje zamierzenie w 
postaci międzynarodowej legalizacji 
swojej ewentualnej wojny przeciwko 
Włochom. W związku ze stanowi- 
skiem, zajętóm przez Radę Ligi Naro- 
dów wobec wojny włosko-abisyńskiej, 
utworzono specjalną komisję koordy- 
nacyjną- 

Genewa. (PAT). , Rzeczoznawcy 
francuscy i angielscy przybyli do Ge- 
newy celem zastanowienia się nad za- 
stosowaniem sankcyj. Pierwsza ich 
konferencja odbyła się we wtorek po 
południu. 


W Japonji o uch wale genewskiej 


"Tekio (PAT), „Dzidzi-Szimbo*, ð» 
mawia sprawę sankcyj, zaznacza, iż 
Liga Narodów po raz pierwszy od cza» 
su swego istnienia uciekła się do za» 
stosowania tego środka. ziennik 
podkreśla, że do powodzenia sankcyj 
pekee RCĄ zarówno los Ligi, jak i 

isynji. 


„Niczi-Niczi* wyraża obawę, że 
sankcje Ligi Narodów nie dadzą pożą- 
danych rezultatów, albowiem stosowa- 
nie blokady jest niedozwolone, 

„Kokumin* spodziewa się, że nen- 
tralne stanowisko Japonji nie zostanie 
zakłócone przez akcję Ligi Narodów. 


Stanowisko opinji angielskiej 


Londyn, (Tel. wł) Na najbliż- 
szem posiedzeniu gabinetu angielskie- 
go ma być omawiana sytuacja, jaka 
wytworzyła się po uchwale Rady Ligi 
Narodów wobec wojny włosko-abisyń- 
skiej. W kołach dyplomatycznych pod- 
kreśla się, że pogłoski o zamiarze ze- 
rwania stosunków dyplomatycznych z 
Włochami mają mało prawdopodo- 
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bieństwa. Ponieważ całokształt spra- 
wy znajduje się obecnie w rękach Li- 
gi, W. Brytanja nie poweźmie narazie 
żadnych decyzyj. 

M. in. na radzie gabinetowej oma- 
wiana będzie sprawa zniesienia zaka- 
zu wywozu broni oraz kwestja zwoła- 
nia parlamentu na 22 bm. 


Ohurzenie prasy włoskiej 


Rzym. (Tel. wł.) Omawiając u- 
chwałę genewską, prasa włoska ata- 
kuje ministra Edena, któremu przypi- 
suje się główną winę za decyzję w spra- 
wie napastnika. Przy tej okazji pi- 


Prołest przedstawiciela Włoch 
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sma podkreślają, że wola angielska 
rządzi w Radzie Ligi. Pisma nazywa- 
ją ową uchwałę najczarniejszą kartą 
Boe A swej mało chwalebnej działal- 
ności. 


w Lidze 


Genewa. (PAT). Sekcja informa- 
cyjna sekretarjatu Ligi Narodów ko- 
munikuje, że przewodniczący Rady 


si'ego pismo następującej treści: 
wW związku z decyzją, którą Rada 


ródczas wczorajszego posiedzenia nie 


Ligi Narodów otrzymał od bar. Aloi- | uwzględniła mej prośby o odroczenie 
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prawo nietylko zerwać wszelkie stosunki 
wko nim legalne kroki wojenne 


dyskusji nad raportem komitetu 6-ciu 
sprawa wygłoszenia ezposć włoskiego, 
ze względu na które prosiłem o odro- 
czenie, stała się nieaktnalna. 

Sposób, w jaki umotywowano od- 
roczenie mej prośby, dowodzi, że Rada 
z powodu i na skutek okoliczności, 
których nie chcę poddawać dyskusji, 
uznała za zbyteczne wysłuchać najbar- 
dziej zainteresowanej strony, Wyra- 
żam żal, że metoda, będąca w zupel- 
nej sprzeczności z najbardziej ele- 
mentarnemi zasadami wszelkiej pro- 
cedury, przyjęta została przez Ligę po 
raz pierwszy w stosunku do mego 
kraju. 

Czynię wszelkie zastrzeżenia co do 
późniejszych decyzyj mego rząda w 
tej sprawie. Mam zaszczyt prosić © po- 
danie powyższego pisma do wiadomo 
ści członków Rady. 

Zechce Pan przyjąć wyrazy mego 
wysokiego szacunku, (—) Aloisi“ 


Radość Rzymu! 


Rzym (PAT) Dla uczczenia zaję- 
cia Adui, odbyła się wczoraj wieczorem 
w Rzymie olbrzymia manifestacja, Na 
ulice wyległy olbrzymie tłumy publicz- 
ności z pochodniami, sztandarami i 
transparentami. Z okolic Rzymu i z 
Lacium przybyły na samochodach ty- 
siące faszystów. Na transparentach 
widniały napisy w rodzaju: „Dziś A- 
dua — jutro Adis Abeba", „Jesteś: 
jed. mi sędziami naszych spraw”. 
N ono również karykatury skiero- 
wane przeciwko Abisyńczykom, rza- 
dziej przeciwko Anglikom. Punkt kul- 
minacyjny manifestacyj odbył się na 
placu Colonna Przed gmachem am- 
basady trancuskiej orkiestry odegrały 
„Głovinezzę” i „Marsyljankę”, 

Po zakończeniu manifestacji, tłu- | 
my rozeszły się. Dla zapobieżenia in- 
cydentów dokoła ambasady angielskiej 
wzmocniono posterunki policji. En- 
tuzjazm, jaki panował wczoraj w Rzy- 
mie da się porównać z nastrojem z r. 
1922 po zajęciu Rzymu przez faszy- 


Po uchwale genewskiej 


(zy dojdzie do zronego wystaoienia rzec Yoco 


Zadecyduje o tem środowe zgromadzenie Ligi Narodów 


W dwóch kierunkach rozszezepia się 


obecnie zainteresowanie międzynarodo- 
wej opinii: śledzi ona z napięciem biu- 
letyny z afrykuńskiego placu wojny 


oraz rozwój wypadków w Genewie. 
Punkt ciężkości zagadnienia afrykań- 
skiego przesunie się na ten tydzień zde- 
cydowanie nad jezioro Lemańskie. 

W środę zbiera się ponownie ple- 
num 5% państw - członków Ligi Naro- 
dów, Na porządku obrad znajdą 
się wnioski z długiego korowodu ge- 
newskiej procedury, towarzyszącej po- 
szczególnym etapom rozwojowym kon- 
fliktu włosko-abisyńskiego: od jego põ- 
czątku. z drobnym pozornie zatargiem 
koło studni Ual-Ual w pustynno-stepo= 
wym Ogadenie w grudniu 1934 r., 8ż do 
chwili wybuchu bomb w zdobytych te- 
raz przez Włochów miastach północ- 
nej Etjopji W obliczu otwartych dzia- 
łań wojennych straciły teraz wszelką 
wartość prawniczą konkluzje wielo- 
tygodniowych obrad komisji arbitrażo- 
wej, komitetu pięciu i innych ciał, wy- 
łonionych przez skomplikowany mecha- 
nizm jurydyczny sekretarjatu general- 
nego Ligi Narodów. 

Dużej wagi nabiera natomiast jed- 
nomyślne orzeczenie komitetu trzyna- 
stu i komitetu sześciu (Francja, Anglja, 
Rumunja, Portugalja, Danja i Chile) 

Raport komisji sześciu stwierdza, że 
w obecnym konflikcie włosko - abisyń* 
ssim napustnikiem jest strona wioska. 


W obszernem uzasadnieniu tej decyzji 
dowodzi się, że: 

1) Wojska włoskie naruszyły grani- 
ce w dniu 3 października na rozkaz ko- 
misarza dla spraw wschodnie - afrykań- 
skich gen. de Bono, przekraczając rzekę 
Mareb. Naruszenie granicy jest bez- 
sporne, gdyż rzeka Mareb układem 
włosko - abisyńskim z 10 lipca 1900 r. 
została uznana za granicę włoskiej 
Erytrei z Abisynją 

2) Wojska włoskie — według biule- 
tynu rzymskiego — zaraz w pierwszym 
dniu działań wojennych operowały 
20 km od granicy. 

3) Włosi naruszyli zobowiązania, 
wynikające z należenia do Ligi Naro- 
dów, której pakt nie pozwala na podję- 
cie kroków wojennych przed upływem 
3 miesięcy od orzeczenia pojednawcze- 
go Ligi Narodów 

4) Włochy uciekły się do działań 
wojennych wbrew umowie, wynikają- 
cej z paktu Kellogga z 27 sierpnia 1928, 
podpisanego przez Włochy i Abisynję, 
a zobowiązującego sygnatarjuszy paktu 
do pokojowych rozwiązań wszystkich 
zagadnień spornych. 

Z powołaniem się na art. 12. 13 į 15 
paktu Rada Ligi uznała charakter na- 
pastnięzy włoskich działań w Afryce 
wschodniej, 

Podstawą prawną do zarządzeń re- 
presyjnych jest głośny art. 16 paktu Li- 
gi Narodów. Artykuł ten stanowi: 


„Jeżeli jeden z członków Ligi ucieka się 
do wojny wbrew zobowiązaniom przyję- 
tym w art. 12, 18 lub 15, lo będzie uwa- 
żany ipso facto za dopuszczającego się 
aktu wojennego przeciwko wszystkim 
członkom Ligi. Ci członkowie zobowiązu- 
ją się zerwać z nim natychmiast wszystkie 
stosunki handlowe i finansowe, zakazać 
wszelkich stosunków między obywateln= 
mi swymi, a państwa, które złamało umo- 
wę, wreszcie zerwać wszelkie porozumie- 
nia w sprawach finansowych, handlowych, 
czy osobistych między obywatelami tego 
państwa a obywątelami innych państw, 
należących lub nienależących do Ligi“ 


Logicznem następstwem uchwały 
Rady Ligi z 7 października jest teraz 
automatyczne  popadnięcie Włochów 
pod postanowienia, wynikające z art, 16 
paktu Ligi. Pierwszą sankcją miałoby 
być natychmiastowe zerwanie wszyst- 
kich stosunków finansowych į handlo- 
wych. Na dalszym planie znajdują się 
ewentualne sankcje wojskowe. 

Nie wdając się w proroctwa, można 
przewidzieć, że możliwość sankcyj woj 
skowych jest w tej chwili mało prawdo-= 
podobną Dużo za tem przemawia, że 
na plenum Ligi Narodów nie znalazła- 
by koniecznego poparcia, Anglja jest 
na tyle przezorna. że. wypowiadając 
wojnę wojnie, zapewne nietylko dla Sa- 
mej zasady. ile dla ochrony swoich in- 
teresów wzdłuż drogi do Indyj i na 
szlaku komunikacyjnym Kair — Kap- 
sztat, nie podejmie indywidualnej akcji 


mil! odwołując się raczej do 
sankcyj zbiorowych. Te zaś na począt- 
ku ograniczą się do reprosyj handlowo- 
finansowych. 

Lecz nawet sankcje w tych rozmia- 
rach natrafiają już teraz na niechęć 
dużej części opinii francuskiej, o czem 
pisze nasz korespondent paryski na in- 
nem miejscu. Pozyskanie Francji dla. 
działań militarnych w imię zabezpie- 
czenia pokoju zdaje się być wykluczo= 
ne wobec niechęci kierownictwa poli- 
tyki francuskiej do zrażenia sobie 
rzymskiej siostrzycy. 

Przeciwne sankcjom sa przede- 
wszystkiem francuskie koła prawnicze, 
które nie bez racji podkreślają, że ma- 
sonerja światowa pragnie wyzyskać 
sprawę abisyńską do uderzenia w re- 
żim faszystowski wa Włoszech 

Dlatego w rozwikłaniu zagadnienia 
rozmiarów i zasięgu sankcyj bedą tkwi- 
ły trudności środowego zgromadzenia 
Ligi Narodów. Tymczasem jednak 
wojska Włoch będą się wdzierały w 
głąb Abisynit. 


Min. Beck w Genewie 


Genewa. (PAT). Minister Beck 
przybył we wtorek o godz, 13-ej samo- 
lotem do Genewy w towarzystwie wi- 
oedyrektora. Sokołowskiego. 


Kanał Sueski 
nie będzie zamknięty 


Paryż. (Tel. wł). Wbrew oczeki- 
waniom zebranie akcjonarjuszy Tow. 
Kanału Sueskiego wypowiedziało się 
przeciw zamknięciu kanału, Akcje te- 
go towarzystwa, jak wiadomo w 2/3 
znajdują się w rękach Anglików, W u- 
zupełnieniu tej wiadomości, wtorkowe 
wydanie wieczorne „Intransigeand" 
podkreśla, że wiadomości, jakoby na ze- 
braniu powyższem wogóle nie oma- 
wiano tej sprawy, sa bledne, Zebranie 
bowiem po krótkiej dyskusji zdecydo- 
wanie wypowiedziało się przeciw tym 
zabiegom Anglików, stwierdzając, że 
ani umowa francusko - egipska z roku. 
1856, an. układ konstantynopolski z r. 


i 1888 nie przewidują zamknięcia kanału, 


Nie będzie zmian w rządzie 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 
dnia dzisiejszego utrzymywały się po- 
głoski, o mającem nastąpić w dniu 
dzisiejszym ustąpieniu ministra oświa- 
ty Jędrzejewicza. Tymczasem pod wie- 
czór w sterach miarodajnych utrzymy- 
no, że żadne zmiany w gabinecić nie 
nastąpią i nie należy spodziewać się 
jakichkolwiek zmian w najbliższym 
czasie. (w) 


Min. Kwiatkowski 
wrócił do Moście 


Warszawa (Tel, wł) Były min. 
Kwiatkowski, który przez kilka ostat- 
nich dni przebywał w Warszawie, ja- 
ko gość Pana Prezydenta, wyjechał do 
Moście. (w) 


Aresztowanie dwu księży 
katolickich w Niemczech 


Berlin (PAT), W Kolonji are- 
sztowano w sobotę dwóch duchownych 
katolickich, których władze oskarżają 
o wykroczenia dewizowe, 
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„Information“ donosi z Pragi Czeskiej 
o możliwości wybuchu kryzysu gabineto- 
wego. Korospondent zwraca uwagę na licz- 
ne różnice zdań, jakie się zarysowały w ło- 
nie gabinetu, W razie u usiłowano- 
by rozszerzyć koalicję, Ze sprawą tą łączą 
pobyt w Pradze ka, | cte 
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Wiadomości, jakoby towarzystwo Ka- 
natu Sueskiego zastanawiało się nad moż- 
liwością zamknięcia tego Kanału, zostały 
zdementowane. Na miesięcznem posiedze- 
niu dyrektorów omawiano wyłącznie apra- 
wy bieżące. Jednak zastanawiano się nad 
możliwością blokady w związku ze atop- 
niowem wprowadzeniem w życie sankcyj 
przeciwko Pekua 


Polityczny wspõlpracownik „Daily 
Mail“ twierdzi, iż w kołach dobrze poin- 
formowanych utrzymuje się wiadomość, 
że przywódca liberałów w izbie gmin, sir 
Herbert Samuel, zaproszony zostanie do 
wstąpienia do rz 


Z Waszyngtonu donoszą, że instrukcje 
przesłane do urzędów celnych nakazują 
zatrzymanie wszystkiech ładunków z bro- 
nią do Włoch i Abisynji. Transporty do 
Somali francuskiego będą zatrzymane aż 
do nowych polece: 
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Dwaj lotnicy zginęli w morzu 

Tokio. (PAT). Dzisiaj zderzyły 
się w powietrzu dwa wodnopłatowce 
wojskowe i wpadły do morza. Obaj lòt- 
nicy zginęli, 


Ograniczenie 
składkowania w szkołach 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. W. 
R. i O, P, wydał podległym mu urzę- 
dom zarządzenie w sprawie składek | 
opłat, obciążających młodzież szkolną. 
Jedyną opłatą, obowiązującą w szko- 
łach średnich ogólno-kształcących, w 
zakładach kształcenia nauczyci i 
szkołach zawodowych jest. t. z! 
administracyjna. 

Inne składki, chociażby uzasadnio- 
ne wychowawczo na cele szkolne lub 
społeczne. powinny mieć charakter ści- 
le dobrowny i niezapłacenie ich nie 
może w żadnym wypadku pociągaać za 
sobą jakichkolwiek konsekwencyj dla 


uczniów. (w.) 
m a 


Zasadniczy artykuł ks, pral, Prądzyń- 
skiego w sprawie żydowskiej p. n. „Twar- 
da konieczno; wywołał oburzenie 
w prasie żydowskiej, tem bardziej, 
że ks, prał. Prądzyński wskazał słaba za- 
ludnione kraje, między niemi Abisynję, 
jako tereny. do których winien nastąpić 
odpływ Żydów, których Polska ma nai- 
większą ich liczbę zpośród wszystkich 

aństw calego świata (3 miliony Żydów w 
olsce, na 13,200,000 na całej ziemi), 

Jak tam jest naprawdę z Abisynią? 
Na 1.200.000 km* ma ona zaledwie 12.000.000 
ludności, czyli na 1 km? 10 ludzi, W Pal- 
sce przypada na 1 km* 70 ludzi. A jakie 
tam możliwości osiedleńcze, t. j. zarobko- 
we i zdrowotne? 

Ze względu na aktualność obecną spra- 
wy abisyńskiej ukazała się w ostatnich 
miesiącach moc książek, tyczących tego 
egzotycznego kraju, szczególnie w języ- 
kach obcych. Weżmy pierwszą z brzegu 
zpośród książek niemieckich (Paul Liebe- 
renz; „Das Rätsel Abessinien“, Verlag 
Reimar Hobbing, Berlin). Na stronie 52 
czytamy: 

„Abisynja jest bogatym krajem, kryją- 
cym w swych górach zloto, srebro, ołów, 
wogóle kruszce najróżniejszego rodzaju, 
również węgiel i żelazo. Źródła siarczane 
o wielkiej mocy uzdrawiającej tryskają z 
ziemi. Ba, nawet nafta ma się znachodzić, 

„Plaskowzgórza i góry są pod wzgię- 
dem klimatycznym bardzo zdrowe, a kat- 
dy Europejczyk, bez szkody dla zdrowia, 
może je całe lato zamieszkiwać, Zhboże, 
ziemniaki, wszelkie warzywa europejskie 
można uprawiać po wysoką granicę gór- 
ską. Zboże udaje się tu aż do wysokości 
8000 metrów. 

„Abisynja jest bezwątpienia krajem, 
otwierającym ogromne widoki na przy- 
szłość. Obecnie krajowi temu daleko je- 
szcze do wyzyskania, mieszkańcy jego 
oraz budowa ziemi brónią się przed niem. 
Nawet w Adis Abeba, mieście o 20000U 
mieszkańców, niema tramwaju, żadnezo 
teatru, żadnej wielkiej restauracji, a tyl- 
ko dwa mierne kina z odwiecznemi prze- 
bojamni,* 

Cóż za olbrzymie i różnorakie możli- 
wości dla ruchiiwego, przedsiębiorczego 
i pomysłowego żydostwa! O tych możli 
wościach odpływowych trzeba ciągle mó- 
wić i pisać, by ryły się głęboko w naszej 
i ich świadomości, dokąd mają pójść, za- 
nim nie będzie zapóźno, 
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Grusze kwitną w Poznaniu | 


W ogrodzie p, Wilniewicza przy ulicy 
Górna Wilda 118 zakwitła poraz drugi | 
grusza. Całe drzewo obsypane jest | 
kwiatem. Jedną z gałnzek 
widzimy powyżej 


KOSZY | 


OSTATNI SEJM 


Od św. Michała gromadzą się tysiączne rzesze jaskółek, mieszkańców letnich 
naszych poddaszy i stajen, na „amówioym przez władze jaskółcze” placu zbiór- 


ki, by stąd gromadą odlecieć w ciepłe kraj 
madzka odbywa się co roku na innem mie 
oczni świadkowie z zainteresowaniem podzi 


na południe. Taka zbiórka gro- 
i w innej miejscowości, a na- 
ją zlot tego niezliczonej ilości 


ptactwa i porządek na miejscu zbiórki; aż wreszcie nastąpi masowy odlot przy 
akompanjamencie hałaśliwego szwargotu, niby pieśni pożegnalnej. I poleciały 


jaskółki do krajów południowych, a może do Abisynji 


Wyrok w procesie o zajścia 
na Powązkach 


Dziewięciu oskarżonych sąd skazał na 2 wzglęędnie 3 i pół 
roku więzienia, jedenastu zaś uniewinnił 


Warszawa. (PAT). Dziś w sądzie 
okręgowym zapadł wyrok w sprawie 
zajścia na Powązkach. Oskarżeni w 
liczbie £2 odpowiadali za udział w 
zbiegowisku publicznem, które wspól- 
nemi siłami dopuściło się szeregu za- 
machów gwałtownych, skierowanych 
przeciw Żydom. W czasie tych zajść 
został zabity Chaskiel Delman. Na 
mocy wyroku zostali skazani za u- 
dział w zbiegowisku przestępnem, jak 
również za śmiertelne pobicie Delma. 
na i Chorosza. Lewiński, Majewski 


i Kruszewski na łączną karę 3 i pół 
roku więzienia. 

Za udział w zbiegowisku przestęp- 
nem skazano: Nowotkę, Jakóbiaka, 
Wigiera, Dwojakowskiego, Sobiciń- 
skiego i Drzewieckiego na % lata wię- 
zienia. 

Bochmana sąd skazał na umie- 
szczenie w zakładzie poprawczym dla 
nieletnich, zawieszając to orzeczenie 
na 2 lata. 

Pozostałych 11 oskarżonych sąd u- 
niewinnił. 


Napadnaredaktora Oredownika” 
| w Łodzi 


Nanastnikiem, którego ubezwiadniono. okazał się działacz 
„sanacyjny*, prezes Isby Rzemieślniczej w Łodzi p. Ignacy 
Kopczyński 


Łódź, 8. 10. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych pomię- 
dzy 15 a 16 zjawił się w ekspozyturze 
„Orędownika* w Łodzi jakiś osobnik, 
domagając się widzenia z redaktorem, 
p. Leonem Trellą, poczem wtargnął do 
pokoju redakcyjnego, Zastawszy tam 
redaktora Trelię, podniesionym gło- 
sem zapytał, z kim ma do czynienia. 
Po otrzymaniu odpowied l 
krzy „Czy pan to odwo| 
machując przytem rękami. 
coną mu uwagę, ażeby zachował się 
spokojnie, osobnik ów awanturował 
się w dalszym ciągu i dopiero na sta- 
nowcze pytanie, kim jest i czego żąda, 
: „Kopczyńsk: 
yński, jak się później oka- 
zało, wtargnął do redakcji w związku 
z opublikowanym przez nas artyku- 
łem w numerze niedzielnym p. t. „Są- 


dy żydowskie karzą chrześcijan“. Kie- 
dy red. Trella zażądał wyjaśnień od 
p. Kopczyńskiego, mianowicie zapy- 
tał, co ma przeciwko wspomnianemu 
artykułowi i jakie ma życzenia, ten 
poprzez biurko usiłował uderzyć p. 
"rrellę laską. Zamiar nie udał się jed- 
nak, bowiem red. Trella widocznie zo- 
rjentował się w zamiarach napastni- 
ka i cofnął się do tyłu. Z biurka posy- 
pały się na ziemię gazety, książki, lam- 
pa biurowa itp. Do pokoju redakcyj- 
nego wpadli równocześnić pracownicy 
admin: ryjni „Orędownika" i obez- 
władnili awanturującego się p. Kop- 
czyńskiego. 

Świadkiem napadu od początku był 
jeden ze współpracowników redakcyj- 
nych. 

Na telefoniczne zawezwanie zjawili 
się wkrótce posterunkowi z VII komi- 


sarjatu i wylegitymowali napastnika. 

P. Kopczyński jest prezesem Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi, sędzią Izby 
Przemysłowo - Handlowej, właścicia- 
lem piekarni przy ul. Dowborczyków 
i kilku filij w Łodzi, członkiem wielu 
stowarzyszeń oraz działączem „sama- 
cyjnym* na terenie łódzkim; ma lat 49 
i mieszka przy ul. Dowborczyków 31. 
Przy ostatnich wyborach kandydował 
na. posła. 

Po wylegitymowaniu p. Kopczyński 
opuścił lokal. Redaktor Trella wniesie 
przeciwko napastnikowi skargę sądo- 
wą za najście i usiłowanie pobicia. 


Sprawa wykonywania 
zawodu aptekarskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Jutro od- 
będzie się w min. opieki społecznej po- 
siedzenie sekcji farmaceutycznej na. 
czelnej rady zdrowia, na którem bę- 
dzie omawiana ustawa o wykonywa- 
niu zawodu aptekarskiego. (w.) 


Redukcje na G. Śląsku 


Warszawa (Tel. wł.) W zakła- 
dzie dóbr hr. Donnersmarka na G. Ślą- 
sku wymówiono pracę wszystkim u- 
rzędnikom z dniem 31 marca 1926 r., a 
więc na okres półroczny, Jako powód 
wymówienia podano konieczność re- 


organizacji. W Katowicach rozeszły 
się pogłoski, że także zarząd „Współ- 
noty Interesów* zamierza wymówić 


pracę 300 urzędnikom. (w) 


Sprawa publikacji 
wykazów bezrobotnych 


Warszawa (Tel. wł.) Ministe- 
rjum Opieki Społecznej ogłaszało do- 
tychczas wykazy zarejestrowanych 
bezrobotnych co tydzień. Obecnie po- 
stanowiono ogłaszać wykaz zarejestro- 
wanych przez Fundusz Pracy w od- 
stępach dwutygodniowych: każdego 1 
i 16 miesiąca. (w) 


Nowy polski transatlantyk 
zdał egzamin 


Gdynia (Tel. wł) Zgodnie z za- 
powiedzią powrócił we wtorek do Gdy- 
ni polski motorowiec $. M. „Pilsudski“ 
ze swej pierwszej podróży transocea- 
nicznej do Nowego Jorku. - Podróż te- 
go statku do Ameryki wykazała jego 
duże zalety nawigacyjne. Próba, jaką 
dla statku było pierwsze przepłynię- 
cie przez Atlantyk, wypadła dobrze. — 
Nie stwierdzono żadnych wad kon- 
strukcyjnych. Pasażerami statku w 
jego drodze powrotnej byli już nietyl- 
ko sami Polacy, jak to bywało dotąd 
na polskich statkach  transatlantyc- 
kich. 

Podróż „Piłsudskim“ odbyło także 
kilku Czechosłowaków oraz Rumunów. 
Fakt ten wróży dobrą przyszłość pol- 
skiej linji transatl 
ją się bowiem moż 
pasażerów z  krajó 
oraz z Czechosłowacji i Rumun, 
pomyślnem ukończeniu pierwszej po- 
dróży inauguracyjnej motorowiec 
dski* rozpocznie obecnie utrzy- 
mywanie regularnej komunikacji po- 
między Gdynią a Amoryką. Tuż 12 bm. 
odpłynie z Gdyni w następną podróż. 

Na wyjazd ten zgłosiło się już do- 
tąd ponad 300 pasażerów, podczas gdy 
w latach poprzednich o tej porze roku 
statki polskiej linji przewoziły nor- 
mialnie nie więcej, jak 120 pasażerów. 
Pomiędzy pasażerami Polakami, któ- 
rzy przybyli statkiem z Ameryki, znaj- 
dował się także wybitny i zasłużony 
działacz polski Edward S. Witkowski 
z Nowego Jorku. (w.) 


Echa kradzieży tysiączłotowych banknotów w Gdyni 


Kradzieży dokonala para Żyd 


Historja przed 15 laty — Kto skradł — Na tropie złodziei — Finał 


Gdańsk (Tel, wł.) Przed około 
15 laty znikł ze statku angielskiego, 
stacjonowanego w Gdyni, pakiet bank- 
notów (ysiączłotowych, wartości kilku 
miljonów złotych. Banknoty te były 
drukowane na zamówienie Banku Pol- 
skiego w Anglji. Ponieważ kradzież 
została niewykryta, banknoty wycofa- 
no z obiegu i uznano je jako nieważ- 


k Przed kilku dniami gdańska policja 


kryminalna. zaaresztowała jakąś kobie- ; 
tę, która w jednym z gdańskich ban- 
ków chciała wymienić dwa banknoty 
iysiączłotowe. Okazało się, że są to 
banknoty, pochodzące z owej kradzie- 
ży. Pa przeprowadzonych dochodze- 
niach ustalono, że owa kobieta w okre- 
sie dewaluacji guldena gdańskiego ku- 
piła banknoty od jakiejś Żydówki, na- 
zwiskiem Lubfanicka, by w ten spo- 
sób mieć dewizy. l 


Aresztowana Żydówka początkowa 
wypierała się, później jednak zeznała, 
że wspólnie ze swym mężem, nie po- 
siadającym żadnego obywatelstwa, u- 
siłowała puścić w obieg te banknoty, 
W czasie przeprowadzanej rewizji do- 
mowej u Żydów znaleziono jeszcze kil- 
kadziesiąt banknotów tysiączłotowych, 
pochodzących z kradzieży. 
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2 naszych wędrówek po kraju 


Miasto rzucone na pożarcie... 


Przerażające cyfry — Przemyśl broni się przed ostateczną zagładą 


Przemyśj, 8. 10. 

Przemyśl nie jest znów jakąś tam 
prowincjonalną dziurą, miastem nie- 
znanem, czy zapomnianem. Należy do 
najstarszych grodów ziemi Czerwień- 
skiej i o Przemyślu wspomina pierw- 
szy kronikarz ruski Nestor, kiedy 
podnosi, żo ksi „Wołodymyr po- 
szedł na Lahy i rał im Przemyśl, 
Lwów i Halicz". 

W Polsce przedrozbiorowej ziemia 
Przemyska posiadała często większe 
znaczenie od ziemi Ruskiej ze Lwo- 
wem na czele, Że zaś w początkach 
wielkiej wojny twierdza przemyska 
nabrała ogromnego rozgłosu w całym 
świecie, też wszyscy pamiętamy. Dzi- 
siaj miasto, położone prześlicznie nad 
Sanem, liczy do 55.000 mieszkańców 
i stanowiłoby zapewne jedną z cen- 
nych pereł w koronie naszych dużych 
miast, gdyby nie polip, który ogarnął 
wszystkie ulice Przemyśla i objął sta- 
ry gród w swe wyłączne posiadanie 
Żydowskich mieszkańców liczy Prze- 
myśl do jakich 35 proc, ale zato nie- 
które zawody i handel posiada ich 
i 70, a nawet 90 proc. 

Fatalnie przedstawia się stan ad- 
wokatury. Na przeszło stu adwokatów 
tyje na polskim chlebie aż 75 Żydów. 
Temat to jednak obszerny i wymaga 
osobnego omówienia, Smutny los za- 
wodów wolnych dzieli rzemiosło. Po- 
dobnie, jak wśród adwokatów i leka- 
rzy, rzemieślnicy polscy stanowią zni- 
komą mniejszość, a w niektórych gałę- 
ziąch rzemiosła wogóle się ich nie do- 
strzegą. Szewców jest np. więcej 
skich, niż polskich, nie mówiąc o ży- 
dowskich. Winni są terau często sami 
Polacy, bo nasz rzemieślnik, mając 
do wyboru między dzieckiem polskie- 
go proletarjusza a Rusinem, do które- 
go rodzice „dopłacają” zbożem i kārto- 
flami, łakomi się na te produkty i w 
ten sposób dziecko ruskie otrzymuje w 
rękę zawód, a polskie albo sprzedaje 
gazety, alba ulega ulicy i kończy w 
więzieniu. 

Skoro spojrzymy na cyfry, to okaże 
Się, że ani w jednej gałęzi nie góruje- 
my nad Żydami. Najlepiej jeszcze jest 
w grupie metalowej, bo na 59 Żydów 
mamy tu 46 Polaków. Dział ten obej- 
muje warsztaty mechaniczno-blachar- 
skie, ślusarskie i bronzownicze. Bla- 
charze jednak, to prawie wszystko Ży- 
dzi, Na drugiem miejscu stoi propa 
budowlana. Na 90 Żydów jest tu tylko 
60 Polaków. Jest to tem smutniejsze, 
że do niedawna Żydzi bardzo niechęt- 
nie lokowali się w tej grupie. Tylko 
wśród studniarzy niema Żyda. Tłuma- 
czy się to jednak tem, że wobec roz- 
woju wodociągów zawód ten upada. 
Polaków szewców mamy tylko 19, Ży- 
dów 40. Szewcy polscy wskutek kon- 
kurencji „Baty“ i „Delki”, opano- 
wanej tu zupełnie przez żydostwo, ży- 
ją często w skrajnej nędzy. 

A oto inne, niemniej przerażające 
cyfry. Na. 300 (1) krawców żydowskich 
pracuje 40 polskich. Najgorsze pozo- 
stawiliśmy na koniec. Na 65 żydow- 


Jan Rączką ý 
morderca dwóch szwagrów zasiadł dziś 
na ławie oskarżonych. 


skich fryzjerów jest 5 polskich. Pola- 
ków dobija uczciwość i przestrzeganie 
ustaw, bo kiedy nasi respektują go- 
dziny policyjne i w święta nie golą, 
to Żydzi z tych „przesądów* kpią so- 
bie na całego. Przy tej smutnej staty- 
styce brano pod uwagę wyłącznie 
warsztaty kwalifikowane i zorganizo- 
wane w cechach. Pominęliśmy żydow- 
skich „fuszerów*. W Przemyślu liczyć 
ich można na setki. Identycznie ma 
się rzecz z handlem. Na 53 sklepy spo- 
żywcze polskie jest równo 100 żydow- 
skich. W niektórych gałęziach nas wo- 
góle niema, Ani ubrania, ani bucika, 


ani porcelany, ani zegarka nie dosta- 
niesz w Przemyślu u Polaka. 

Czerń żydowska obsiadła wszystkie 
zawody i dusi miasto swym ogromnym 
ciężarem. Bo czem jest wspaniała prze- 
szłość Przemyśla, czem piękne poło- 
żenie, czem hart ducha i odwaga tu- 
tejszych narodowców, skoro miasto 
dusi się w potwornym uścisku żydow- 
skim?! Przemyśl rozpaczliwie broni 
się przed ostateczną zagładą i ze swo- 
ją gromadą „sprawiedliwych“ walczy 
o Polskę narodową. 

Walczy z wiara. W. W. 


Samochód zderzył się z tramwajem 


Wskutek sderzenia nastąpił wybuch benzyny — Trzy osoby 
spaliły się żywcem 


Hamburg (PAT). Dzisiaj w po- 
łudnie na przedmieściu Hamburga wy- 
darzyła się straszna katastrofa, Samo- 
chód, w którym znajdowały się 4 080- 
by, zderzył się z tramwajem. Wszyscy 
znajdujący się w samochodzie zostali 
ciężko zranieni. 


Gdy przechodnie usiłowali wydo- 
stać rannych z pod rozbitego samocho- 
du, nastąpił wybuch baku z benzyną 
i zanim pospieszono z pomocą, trzy 
ranne osoby spaliły się żywcem, czwar- 
ta osoba ciężko ranna została odwie- 
ziona do szpitala. 


Zamordował swoich szwagrów 


Potworny morderca zasi adi na ławie oskarżonych 


Czarnków, (Tel. wł) Sąd okrę- 
gowy z Poznania na sesji wyjazdowej 
w Czarnkowie rozpatrywał sprawę 
ohydnego mordercy Jana Konstantego 
Rączki, który w dniu 21 września 1928 
roku w Marmurowie koło Czarnkowa 
zamordował swojego szwagra Ś. p. 
Konstantego Jurę, a w dniu 17 wrze 
śnia 1931 ś. p. Bronisława Kuklińskie- 
go. 
Bezpośrednio po obu morderstwach 


aresztowano Rączkę jako podejrzane- 
go o popełnienie zbrodni, jednakże po- 
trafił on znaleźć alibi, z których wy- 
nikało, że jest on w obydwu wypad- 
kach niewinny. 

Dopiero we wrześniu b. r, Rączkę 
aresztowano i udowodniono mu oby- 
dwa morderstwa. Rozprawa trwa. 
Przewodniczy jej p. sędzia Sosiński, 
wotują sędziowie dr. Japa i Długołęc- 
ki, oskarża prokurator Elznerowicz. 


P. Waleron dostanie posadę 


Na „otarcie tez...“ tylka musi 


Kielce, 8. 10. „Nieugięty* „obroń- 
ca" ludu, b. prezes Zarządu Głównego 
Stron. Chłopskiego i b. poseł Stron. 
Ludowego p. Andrzej Waleron poszedł, 

rzed wyborami, na ugodę z „sanacją* 

zdecydował się, razem z pp. Miłgu- 
jem-Malinowskim, Rógiem i Wyrzy- 
kowskim, kandydować na liście „sana- 
cyjnej“. 

Jak było do przewidzenia, został 
przez „sanację* wystrychnięty na dud- 
ka i przepadł, bowiem jego konkuren- 
ci, pp. Górczyca i Sobczyk, którzy już 
dawniej zaciągnęli się na służbę B. B., 
jako bardziej zasłużeni, potrafili „zdo- 
być" więcej głosów. 

P. Waleron nie uzyskał mandatu i 


wpierw trochę wody upłynąć 


został w oczach chłopów jędrzejow- 
skich całkiem skompromitowany i o- 
głoszony za „zdrajcę”. 

Obecnie rozeszła się w Jędrzejowie 
pogłoska, że p. Waleron, na „otarcie 
łez* dostanie niezłą posadkę inspek- 
tora samorządu pow, jędrzejowskiego. 
Sprawa ta została już pono zdecydo- 
wana przed wyborami i p. Walerono- 
wi obięcano, na wypadek, gdyby nie 
został „wybrany“ na posła, wspomnia- 
ną posadę. 

Nominacja ma nastąpić dopiero po 
pewnym czasie, gdy chłopi nieco za- 
pomną o zdradzie swego dąwnego „0- 
piekuna*, 


„Manifestacja“ antyczeska w Zawierciu 


„Kazanie“ p. Kazańskie go — Czesi też w pochodzie 


Zawiercie, 8.10, Staraniem Zw. 
Rezerwistów w Zawierciu, zorganizo- 
wano w ub. niedzielę manifestację an- 
tyczeską. 

Jak jednak niefortunnie była ta 
demonstracja przemyślana, świadczyć 
może następujący fakt. Zaraz po ufor- 
mowaniu się pochodu (Zw. Rezerwi- 
stów, Podoficerów, parę czwórek strzel- 
ców i in.) udał on się przy dźwiękach 
orkiestry straży miejskiej na ul, 3 Ma- 
ja, gdzie z balkonu swego mieszkania 
wygłosił wielce „patrjotyczne" prze- 
mówienie... żyd adwokat Kazański (ne- 
ofita). „Kazanie“ p. Kazańskiego zro- 
biło nieprzychylne wrażenie na słu- 


chaczach. 

Drugą OO dla  nielicz- 
nych słuchaczów była to, że p. poseł 
Sowiński, którego przemówienie zapo- 
więdziane było tłustym drukiem w a- 
fiszach — wcale do Zawiercia na nie- 
dzielę nie stawił się, tłumacząc się pra- 
cami sejmowemi, 

Prosta rzecz: p. Sowiński jest dy- 
rektorem fabryki szkła w Zawierciu, 
pozostającej w rękach kapitału cze- 
skiego.. Poza tem dodać trzeba, że w 
szeregach pochodu antyczeskiego wi- 
działo się wielu.. Czechów (sic!), Nie- 
którzy z nich krzyczeli (na komendę): 
„Precz z Czechami!” 

Wesoło było. 


Angielscy przemysłowcy 

Warszawa. (Tel. wł). 3 listo- 
pada przybędzie do Warszawy misja 
przemysłowców brytyjskich pod prze: 
wodnictwem Charlesa Ramsdena, dy- 
rektora Federation of British Industry. 
Celem przyjazdu misji przemysłowców 
brytyjskich jest nawiązanie i pogłębie- 
nie bezpośrednich stosunków z polskie- 
mi sferami gospodarczemi, (w 


Można egzekwować 


Warszawa (Tel. wł.) 15 b. m. 
mija termin, do którego zarządzeniem 
ministra skarbu, zostały wstrzymane 
egzekucja podatkowe w rolnictwie. 
Niektóre organizacje wystąpiły do mi- 
nistra o przedłużenie na dajsze trzy 
miesiące wstrzymania egzekucyj po- 
datkowych w rolnictwie. o 

Zdaje się, że niema widoków, ażeby 


ten postulat był uwzględniony, nato- 
miast projektowane są zarządzenia, 8- 
żeby iokalne władze skarbowe, u- 
względniając sytuację materjalną płat- 
ników, rozkładały należności podatko- 
we na raty i tylko w ostateczności po- 
dejmowały kroki egzekucyjne. (w) 


Echa wybuchu w fabryce 


Chicago (PAT). Wskutek wczo- 
rajszego wybuchu w fabryce przetwo- 
rów soji zginęło 7 osób, a około 30 od- 
niosło poparzenia, O 4-6ch osobach 
brak wiadomości, 


Nowy emeryt 
Warszawa (Tel wł.) Dyrektor 
biura elektryfikacyjnego Kazimierz Si- 
wicki został przeniesiony w stan spo% 
czynku. (w) 


Ulgi w opłatach szkolnych 


Warszawa, (Tel. wł). Ulgi w 
opłatach szkolnych, oraz opłatach w 
taksach administracyjnych, przysługu- 
jące dzieciom funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, oraz zawodowych wojsko- 
wych, zostały także przyznane niższym 
pracownikom państwowym, a miano- 
wicie kolejarzom i pogztowcom. 


Dziwna śmierć 


Praga. (Tel. wł), W miejscowo- 
ści Znojomo w Czechosłowacji, żona 
kolejarza Krepelowa zmarła wśród 
niezwykłych okoliczności. 

W dniu, w którym mąż pełnił słuź- 
bę, dwoje dzieci w wieku 98110 lat, 
wróciwszy do domu, zastały matkę 
nieprzytomną, leżącą na ziemi. Przy- 
były lekarz stwierdził śmierć. Przy- 
czyną zgonu było udławienie się ka- 
wałkiem mięsa. 


«Z rynku zhożowego 

Warszawa. (Tel. wł). Pod wpły- 
wem wojny włosko - abisyńskiej zapa 
nowała na światowych rynkach zbożo- 
wych mocna tendencja dla wszystkich 
gatunków ziarna. 

Nerwowe nastroje powodują wielkie 
różnice cen. W ciągu jednego dnia eks- 
szalu polscy przeprowadzili szereg 

orzystnych transakcyj z zagranicą na 
dostawy żyta i owsa. Mocna tenden- 
cja na rynkach zagranicznych spowo- 
dowała dalsze wzmocnienie cen zboża 
na rynku krajowym. (w) 


Bacziość łańcuchowcy 


Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
tutejsze zabierają się energicznie do 
tępienia nowopowstałego wyzysku w 
postaci t. zw. „łańcucha szczęścia". 
Kilka osób zostało skazanych na po- 
ważne grzywny z zamianą na więzie- 
nie. Obecnie rygor ten stosowany jest 
we wszystkich starostwach grodzkich 
miastą Warszawy. 

Zaznaczyć należy, iż dyrekcja Lote- 
rji Państwowej wystąpiła w kilku wy- 
padkach do władz administracyjnych, 
załączając oryginały „łańcucha“ i żę- 
dając ukarania uczestników. Wobec 
tego, iż niekiedy na arkuszach figuro- 
wały fikcyjne nazwiska, a więc na- 
zwiska osób żyjących, które jednak 
same nie wstawiały swych nazwisk do 
„łańcucha“, wytoczenie spraw w tych 
wypadkach napotyka na poważne prze- 


szkody. 
25-ecie zgonu 
Marji Konopnickiej 


Dziś, 8 października br. mija 25 lat 
od chwili śmierci znakomitej poetki 
Marji Konopnickiej, z domu Wasiłow= 
skiej. Urodzona 23 maja 1842 roku w 
Suwałkach kształciła się przez pewien 
czas w Warszawie wspólnie z Orze- 
szkową. 1852 roku wychodzi zamąż za 
Jarosława Konopnickiego i osiada w 


Bronowie w Kaliskiem. W latach 
1863/4 przebywa w Niemczech, a po 
powrocie do Kongresówki zostaje z 


niej wydalona. 1902 roku zamieszkuje 
w Żarnowcu (w Małopolsce), w po- 
siadłości oflarowanej jej w darze naro- 
dowym. 
całego szeregu utworów poetyc- 

kich jak i prozaicznych, najbardziej 
może znana jest ogółowi nieśmiertelna 
„Rota“, wyrosła z wielkopolskiej gle- 
by, na której toczył się zawzięty, ale 
i uparty bói z wywłaszczycielami. 

„Rote“, do której muzykę skompo- 
nował F Nowowiejski, odśpiewano pu- 
blicznie po raz pierwszy w 1910 pod- 
czas odsłonięcia pomnika Jagiełły w 
Krakowie, w 500-tną rocznicę bitwy z 
Krzyżakami. 

Konopnicka zmarła we Lwowie 8 
października 1910 roku. 


Numer 233 


ORĘDOWNIĘ, czwartek, dnia 10 października 1985 = Strona $, 


Kalendarz rzym.-kał. 
Środa; Djonizego m. 
Czwartek: Franciszka 

Borg. w. 

Kalendarz słowiański 


Środa: Domagosta 
Czwartek: Tomiła 


Słońca: wschód 6,06 
zachód 17,14 


Długość dnia 11 g. 0% min. 
Księżyca: wschód 15,44 zachód 2,07 
Faza: 3 dzień przed pełnią. 


Adres radakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interczentów 
od 10 -12 
R AZT moa meea ZZA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Koprow. 
skiego, Nowomiejska 45. Prawkowskiej. Brze- 
zińska 56, Rozenbluma, Śródmiejska 21 'żydow- 
skas. Bartoszewskiego, Piotrkowska 95. Skwar 
KACA Katna 54, Ozyńskiego, Rokiejńska 


Pażdziernik 


ŚRODA 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tal. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 7.20 „To więcaj niż miłość”, 
"Teatr Popularny — 8,15 wiec, „Panna Ma- 
liczewska”, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Oórka generala Pankra- 
towa", 

Corso — „Katlusza”. 

Capitol — zjewczę z obłoków”. 


lode orły”. 
Kwisciarka a Prateru” 


Ludowy — „Weronika“, 

Qświatowy — „Miłość Tarzani 
Walc dla glebie’ 

„Chlopcy z placu broni". 

Stylowy — „Żyd wiecsny talach". 

Rakieta — „To lubią mężezyśni*, 

Zachęta m „Przeor Kordecki — obrońca 


Gzęstochowy”, 
Rialto — „Miłostki”, 


KOMUNIKATY 


Komunikat Str, Nar. Bardzo często 
zdarza się, iż Polacy zwiedzeni nazwę 
firmy lub polskiem brzmieniem nazwi- 
ska przez nieświadomość wbrew swo- 
im intencjom czynią zakupy u Żydów. 
Ohcąc przeszkodzić temu wprowadza- 
niu w błąd szerokich rzesz klientów 
zwracamy się z apelem do właścicieli 
firm, by umieścili na swych sklepach 
w widocznem miejscu wywieszki: „fir- 
ma chrześcijańska", 


Jednocześnia zwracamy uwagę 
wszystkim członkom i Sympatykom 
Stronnictwa Narodowego, aby przed 
wszelkieęmi zakupami dokładnie 
stwierdzili, czy sklep, w którym kupu- 
ją jest własnością chrześcijanina, Wy» 
wieszki z napisem „firma chrześcijań- 
ska" są do nabycia w lokalu zarządu 
Str, Narodowego przy ul. Piotrkow- 
skie 86 i w administracji „Orędowni- 
ka". 

Stron, Nar, Wydział Gospodarczy, 

KOMUNIKAT STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO W ŁODZI, Wydzial Gospodar- 
czy 8. N. poszukuje na wyjazd do miast 
prowincjonalnych: 1. adwokata, 2. leka- 
rza, 3. lekarzy dentystów, 2. czapników, 1 
drukarza kalkulatora, 1 zegarmistrza ju- 
bilera. r 

Zainteresowani zechcą się zgłosió w 
godzinach biurowych do lokalu Stronni- 
ctwa Narodowego, ul. Piotrkowska ur. 86 
m, 10, IV piętro front, 


NOTUJEMY 

Wyjaśnienie. W związku z notatka w nr. 230 
„Orędownika” z dnia 6 bm. p. t . Śladami Pio- 
trowskiego" jestefmy proszeni o zaznaczenie, iż 
wymieniony Piotr Maciaszczyk niema njc 
wspólnego z rodziną Wincentego Maciastczyka, 
zam. w Łodzi przy ul. Przejazd 


Dla wycksmitowanego robotnika p. B. K: r 
Łodzi ofiarował 20 zł. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Z głodu. Na ul. Rokicińskiej padł z wycfefi- 
czenia i głodu 46-letni bezdomny 1 bazrobotny 
Jan Musialek. Lekarz pogotowia skierował go 
do szpitala zapusowego. — W mieszkaniu wla- 
«nem przy ul. Siewnej 11 w celach szmobój- 
czych zażył drobnotłuczonego szkla bezrobotny 
Michał Zięciarek, Desperata w stanie groźnym 
przewieziono do Szpitala. Powodem rozpacziiwe- 
go kroku był brak środków do życia. (łe) 


KRONIKA POLICYJNA 


Tajemniczy napad. W dniy onegdajszym o 
godz. 4 nad ranem przy ul. Szosa Brzezińska 
16 został napadnięty członek Stronnietwa Naro- 
dowego p. Henryk Stolarek, zamieszkały w tym- 
że domu. Tajemniczy napastnik ze sgsiedniej po 
sesji, która nie jest ogrodzona, oddał w strone 
przechodzącego p. Stolarka 12 strzałów rewol- 


Powiat ła 


Z odprawy kierowników kó 


Pabjanice, 8, 10. Ruch narodo- 
wy w powiecie łaskim z każdym dniem 
wzrasta na siłach, mimo, że od kilku 
tygodni przebywa w więzieniu w. Sie- 
radzu znany na terenie pow. łaskiego 
działacz narodowy p. Roman Kaźmier- 
czak. Dowodem tego wzrostu ruchu 
narodowego jest powstawanie licznych 
kół Stronnictwa Nar. na terenie całego 
powiatu. 


W dniu 6 bm. rano odbyła się ze- 
branie i zjazd rady powiatowej Stron. 
Nar. w Łasku w lokalu przy ul. Piłsud- 
skiego 4. Od niepamiętnych czasów 
ludność Łasku, a w szczególności Żydzi 
nie widzieli w swych murach tylu Mło- 
dych z mieczykami i w „jasnych koszu- 
lach“, co w ubiegłą niedzielę. O go- 
dzinie 10 rano rozpoczęto obrady pod 
przewodnictwem kierownika powiato- 
wego p. Zygmunta Kraja i przy obec- 
ności delegat Zarządu Okręgowego z 
Łodzi p. Każmierskiego i mec. Łysogór- 
skiego z Łasku. Na zjazd powiatowy 
przybyli kierownicy į sekretarze z na- 
stępujących placówek: Pabjanie, Łasku, 

lowa, Szczercowa, Dobronia, Dłuto- 
wa, Orlepowa, Grabna, Restarzewa, Wo- 
li-Stryjewskiej, Czestkowa,  Zalesia, 
Woli-Czarnyskiej, Petromelowa, Woli- 
Zaradzyńskiej i Magdalenowa w liczbie 
przeszło 70, 


ski czuwa 


i Str, Nar. w pow. łaskim 


Po zagajeniu obrad przez kierowni- 
ka powiatowego referat polityczny wy- 
Klosit delegat Zarządu Okręgowego. 
czasie przemówienia delegata wkroczy- 
ła do lokalu policja mundurowa w 050- 
pp. przodownika Wajnberga 
(nr. 495) i posterunkowego Cieślaka 
(nr. 1707). Po sprawdzeniu legitymacyj, 
które wszyscy członkowie posiadali, 
policja opuściła lokal, a prelegent do- 
kończył referatu. Następnie przema- 
wiał p. Statkiewicz St. o znaczenin pra- 
sy narodowej i zwalczaniu prasy ży- 
dowskiej. Sprawy organizacyjne omó- 
wił kierownik powiatowy. 


Na zakończenie obrad powiatowych 
zebrani uchwalili jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucję: 

„Zebrani kierownicy i sekretarze 
kół Str. Nar. z powiatu łaskiego na ra- 
dzie powiatowej w Łasku w dniu 6 
października 4935 r, w liczbie 70 osób, 
po omówieniu spraw organizacyjnych i 
wysłuchaniu referatów politycznych ©- 
świadczsją, że wszystkie placówki Str. 
Nar. w powiecie łaskim nadal będą 
wiernie służyć i pracować w szeregach 
Obozu Narodowego i w pracy swej nie 
ustaną“, p 

Po uchwaleniiu rezolucji zebranie 
zakończono odśpiewaniem Hymnu Mło- 


dych. 


A ZE ZOZ ERZE ZZ W A RA 


werowych., lecz na szczęście wszystkie chybiły. 
Zawiadomiona o zamachu policja przybyła nie- 
awiocznie na miejsce i wszczęła energiczne do- 
chodzenia w celu wykrycia sprawcy napadu. 
Napad ten mial najprawdopodobniej podłoże po- 
lityczne. Należy zaznaczyć, iż ostatnio w dziel- 
micy radogoskiej wypadki takie zdarzają się 
często. 


KRONIKA SPORTOWA 


Inauguracja sezonu plęściarskiego w Łodzi. 
Nadchodząca nieńzieła to oficjalne otwarcie se- 
zonu pięściarskiego na rok 1995/6 w Łodzi. We- 
wnetrzny okregowy sezon zapowiada się nie- 
zwykle blado, gdyż tylko trzy drużyny zglosity 
swój udzial w drużynowych mistrzostwach okre- 
gu co jak na Łódź i okolice jest bardzo mało. 
Oharakterstyczne w bieżącym rokn jest to. że do 
mistrzostw nie stangla ani jedna drużyna fabry- 
czna, za wyjatkiem mistrza Łodzi I, K., P. ch 
takie kluby jak Wima czy Zjednoczone, a nawet 
Kruezcnder z Pabjanie dysponują wcale dobrym 
atorjałem pięściarskim, Kluby które zgłosiły 
swój udział do drużynowych mistrzostw, to wie- 
lolętni mistrz Łodzi I. K: P: który już ma 
robioną markę w Awięcie hokserskim, dalej Idzie 
Hakoah. który pomimo, Iż ma w ewej drużynie 
dobre jednostki, jako drużyna nie przedstawia 
zhyt groźnego przeciwnika i wreszcie Kaliski 
Klub Sportowy bliżej nieznany nam. Ostatnio 


jak wiemy z suchych komunikatów, Kalisz po- 
zyska) kiko doskonałych pięściarzy, jak Anioła 
Anczykowski | in. | w rezultacie może jako dru- 
żyna odegrać nieposlednią rolę w mistrzostwach, 
jednakże jest to kwestją ozy drużyna ta jest 
odpowiednio przygotowana do spelnienia ewel 
roll w mistrzostwach. Kalisz przedewszystkiem 
nie powinien zapominać o tem, że drużynowe mi- 
strzostwa w boksie to nie mecz towarzyski, któ- 
ry trwa trzy starcia. Jecz twardy orzech do zgry- 
zienia w postac! czterech starć ciężkiej pracy I 
wytrzymałości. W niedzielę 18 b, m, odbędzie 
się pierwsza spotkanie o mistrzostwo drużynowe 
Łodzi pomiędzy drużynami I, K, P. | Hakoshu. 
Spotkanie to najprawdopodobniej przyniesie 
pierwsze dwa punkty drużynie fabrycznej, choć 
ulożenie par da w rezultacie bardzo ciekawe 
interesujące walki, 


L. K. S. kończy sezon. W nadchodzącą nle- 
dzielę odbędzie «ję wyścig kolarski na przełaj. 
o puhar ufundowany przez zarząd Ł. 8. na 
przestrzeni 25 klm, Udział w tym blegu rok rocz- 
nie biorą najlepsi kolarze kraju. Jak ele dowia- 
dujemy, do niedzielnego wyścigu zgłosiło aie kil- 
kunastu zawodników etolecznych i prowiacjo- 
nalnych. Start nastąpi ze etadjonu sportowego 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej giełdzie notowano: żyto 18.75 
do 14.00; pszenica 10.50—19.75: jęczmień prze- 
miałowy 14.50—15,0; owies zbierany 16.50 do 
16.75; Owies jednolity 16.15—11%; maka żytnia 
I 45 proc. 22.00—23.00; maka żytnia I 55 proc.; 
21.00—22.00: mąka pszenna Ia 31.50—33.50; maka 
mazenna Ib 31.50—33.50; mąka pszenna Ic 30.50 
do 8150; mąka pszenna Id 29. 50; mąka 
pszenna Te 23.50—2.50: otręby pszenne 8,00—8.25 
otręby żytnie 7.73—%8.00: otreby grube 8.00—8.25, 
rzepak 42.00—43,00; makuch lniany 16.75—17. 
makuch rzepakowy 14.50-1550; groch Victori: 

100—33.00; śrót Soja 21.00; mak niebieski 48.00 
do 50,00; rzepik 3740-3850: ziemniaki 8.75 do 
PE alemie Iniane 36.00—38.00. Usposobienie spo- 

ojne, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Projekt wykaza zakładów przemysłowych 
niebezpiecznych lub szkodliwych dla otoczenia. 
Izba Przem-Handl. w Łodzi zaopiniowała pro- 
jekt wykazu zakładów przemysłowych, które ze 
względu na takie cechy, jak możliwość wybu- 
chu o większej sile, eilne zanieczyszczenie po- 
wietrza gazami. parami, pyłem, obfite Ścieki. 
zawierające materjały gnilne lub chemicznie 
szkodliwe, są groźne dla zdrowia, życia lub bez- 
pieczeństwa publicznego i wobec tego w z353- 
dzie powinny znajdować ele poza obrębem osie- 
dli. Wykazem owym objeto m. in. przedstebior- 
stwa skladowania 1 przeróbki ezmat wszelkiego 
rodzaju oraz przedeięblorstwa wyrobu *ztucz- 
nych włókien. Izba zajęła stanowisko, iż objęcie 
wykazem również przedsiębiorstw, zajmujących 
sie składowaniem I przeróbką szmat, zodziłoby 
w żywotne interesy niektórych przedsiębiorstw 
przemysłu włókienniczego. Poza tem Izba pod- 


niosła, iè szmaty przeznaczone do przeróbki w 
przedsiębiorstwach włókienniczych są w więk- 
szości awej prane i farbowane, wobec czego za- 
równo ich skladowanie jak i przeróbka nie po- 
siadają cech wymienionych w projekcie wyka- 
zu. s przynajmniej w takim stopniu, aby kwalis 
fikowały je do przeniesienia poza obreb osiedli. 
Wreszcie Izba dała wyraz opinii, iż projekto- 
wane ograniczenie mogłoby dotyczyć conajwyżej 
składowania 1 sortowani ych i brudnych 
szmat. lecz i takie ujęcie sprawy byłoby — zda- 


niem Izby — zupełnie zbyteczne, gdyż kwestję 
ową normrują już w dostatecznym stopniu prze- 
plisy rozporządzenia min. spraw wewnętrznych 
o obrocie emmatami s dn, 6. 12, 1024 r. Zkolej, 
o ila idzie o przedsiebiorstwa wyrobu sztucznych 
włókien, Izba zajęła stanowisko. iż — celem 
uniknięcia nieporozumień, jakie niezawód 


wy” 
loniłyhy eie w praktyce — przepis odnośny nale- 
żnłoby sprecyzować w ten sposób, ażeby ogra- 
niezenie dotyczyło wyłącznie przedsiębioretw, 
produkujących eztuczne włókna w sposób che- 
miczn, gdyż tylko ten rodzaj prodnkoji może 
PoS, cechy «szkodliwości wskazane w pro- 
jekcie, 


Zwalczanie nienczciwej konkurencji w for- 
mie L zw, lapactwn. Uznając uliczne pośrednie- 
two handlu (w postaci t zw. naganiaczy wzgl. 
łapaczy) za jedną z form nieuczciwej konkuren- 
dobremi obyczajami. Izba Prze- 
łowo-Handlowa w Łodzi już w ubiegłych 
latach wypowiedziała się za prawnem unormo- 
jem wspomnianej kwestji w Jrodzę noweli- 
zacji ustawy o nieuczciwej konkurencji, a po- 
andto interwenjowała w tej sprawie w ldz- 
kiem starostwie grodzkie: Pon eważ wydane 
przez starostwo grodzkie zarządzenia admini" 
stracyjne okazały elę niewystarczające, gdyè 
zjawisko omawianej konkurencji przybrało ©- 
statnio na terenie Łodzi na sile, Izba Przem 

andl. w Łodzi — dążąc do bariziej skutecz 
nego unormowania poruszonej kwastji — podję- 
ła kroki celem wyjaśnienia, jak sprawa zostala 
uregulowana na terenie innych okręgów. w któ- 
rych omawiane zagadnienie zostalo definityw- 
nie rozwiązane w drodze lokalnych zarządzeń. 


Ubezpieczenia i ubezpieczalnie... Zamknięcie 
bilansów ubezpieczalni spolecznych za rok 1084 
wykazują deficyty „dochodzące niejednokrotnie 
do miljonowych sum, naprzyklad w Warszawie 
w Łodzi 2400000, w Pozvaniu 1 100 000 
złotych. Jednocześnie dowiadujemy się, że zgo- 
dnje z zarządzeniem władz szkoln. obecnie we 
wszystkich szkołach średnich ogólnokształca- 
cych i zawodowych w Łodzi i okregu wprowa- 
dzony został system ubezpieczenia uczniów od 
nieszczęśliwych wypadków. Zgodnie z tem za- 
rządzeniem uczniowie w szkołach średnich w 
Łodzi zostają ubezpieczeni na wypadek, przy- 
czem oplata roczna wynosi zł 1,50, Wrazie wy- 
padku ulicznego, lub też podczas ćwiczeń gim- 
nastycznych lub sportowych rodzice otrzymają 
odszkodowanie w sumie 3000 zł. 


Anonimowi piekarze żerują. Z dniem 1 bm. 
wprowadzony został nowy przepis w sprawie 
wypieku chleba. Obowiązuje obecnie podaż chle- 
ba z maki żytniej do 55 proc. oraz bułek z mą- 
ki pszennej 65 proc. Tem samem wprowadzony 
został zakaz sprzedaży tudzież wypieku t zw. 


chleba ciemnego, który był poszukiwany ze 


względn na niższą cenę i wartość odżywczą, 
szczególnie w dzielnicach robotniczych, Skorzy- 
stali z tego anonimowi piekarze, przeważnie Ży- 
dzi, którym piekarnie zamknieto ze względu na 
antysanitarny stan piekarń i brak odpowiednich 
urządzeń. Prowadzą oni wypiek potajemnie i 
następnie rozsprzedają na targowjskach, wagle- 

'e sklepów ciemny chleb. pod nazwą 
„wiejski“. Ta konkurencja zwórciła uwage Izby 
Rzemiośl ji cechu piekarzy. Z ramienia ce- 
chu i Izby Rzemieślniczej interweniowała dele- 
gacja z prezesem Kopczyńskim na czele u wi 
jewody oraz starosty grodzkiego, lomagaj: 
unormowania tej sprawy i roztoczenia c. 
szego nadzoru nad podażą chleba ciemnego, by 
uniemożliwić żerowanie potajemnym piekarzom. 


dnie 


Kredyty dla rzemiosła. Bank Gospodarstwa 
Krajowego przydzielił dodatkowe kredyty dla 
rzemiosla wojewódzkiego łódzkiego w sumie 300 
tss. zł. Podział kredytów zostanie dokonany w 
sposób następujący: Łódź — 100 000 z), powiaty 
brzeziński 40000, taski 20000, łódzki 50000, le- 
czycki 20000. radomszczański 15000. sieradzki 
50000. turecki 50000. wieluński 25006, kaliski 
60 000, miasta: Pabjanice 50 000. Sułejów 10 000. 
Tomaszów 30000. Ponadto 13000 zł pozostaw. 
no do dyspozycji Izby Rzemieślniczej w Łodzi, 
jako ewentualne rezerwy dla przydziału, (k) 


A 
(Na melodję „Krakowiaka“) 
w W Łodzi, w dymnej Łodzi 
Słynie już tabryka, 
Która ma na czele 
Baczność! — pułkownika! 


Pułkownik wąs kręci! 
Pułkownik rej wodzi — 
Pułkownik kieruje, 
(Lecz co to mi szkodzi?!) 


Ostatnio w tej firmie 

— Jak krążą pogłoski — 
Uczczono specjalnie 
Nowy Rok żydowski... 


Wszyscy w Izraelu 
Starzy, no i młodzi 
Dostali życzenia. 

(Lecz co to mi szkodzi?!) 


Firma, pan pułkownik, 
(Nie to nie są żarty) 
Rozsyłają Żydom 
Pięknie brzmiące karty: 


„Z okazji, że Nowy 

Rok Panów nadchodzi, 
wszelkiej pomyślności.. * 
(Lecz co to mi szkodzi?!) 


Ładnie pięknie, cudnie 
Że nie można słodziej, 
Aż Żydom urosły 
Serca w całej Łodzi. 


Myślę, że pułkownik 
To też jest dobrodziej 
Ładne karty pisze 
Mnie to nic nie szkodzi. 
Kado, 


W kilku stowach 


W mieszkaniu własnem przy ul. Zamenhoffa 
84 pozbawił sie życia wystrzalem z rewolweru 
w skroń przemysłowiec. właściciel farbiarni 
50-letni Józef Górski. Powodem rozpaczliwego 
krokn były niepowodzenia materjalne. 


* 


W lokala IIT komisarjatu policji przy ulicy 
Zgierskiej T sprowadzona za awantury zawodo- 
wa prostytutka Marjanna Kuchta w celach sa- 
mobójczych przeciela sobie żyły u rak, Ranną w 
stanie osłabionym przewieziono do emitala, 


* 


W składzie zabawek Bronislawy Lisnar przy 
ul. Piotrkowskiej 94 wskutek krótkiego apięcia 
w przewodach elektrycznych wybuchł potar, 
który zniszczy! niemal cale urządzenie sklado- 
we oraz znaczne zapasy towaru, wyrządzając 
szkody na łaczną sumę 12 tys, zl. Przybyłe 4 od- 
działy straży pożarnej zdolały uratować budy- 
nek od zniszczenia. Ą 


Sąd okregowy w Łodzi rozpatrywał sprawę 
Artura Wendera, Wilhelma Bilera | Gustawa 
Kozłowskiego, wszystkich za działalność komu- 
nistyczna, Zatrzymani oni zostali w mieszkania 
Bilora przy ul. Polnej 24 na zebraniu, U Wen- 
dera znaleziono arehiwum komunistyczne. Sąd 
«kazał Wendera na 2 lata wiezienia, pozostali 
zostali uniewinnieni. 


Wczoraj rozpoczął się proces przeciwko 53 
członkom komunistycznej szajki, która na tere- 
nie Wołynia i Łodzi werbowała uciekających do 
Rosji komunistów i dezerterów | przemycala ich 
przez granicę, Bad ograniczył się wylacznie do 
odczytania aktu oskarżenia. Na rozprawę powo- 
lano 178 świadków, których badanie rozpocznie 
mię dopiero 12 b. m. Dziś odbędzie sie badanie 
podsądnych. 


* 
Wczoraj J. E. ks. biskup Jasinski dokonał 
poświęcenia Kamienia wegielnego pod nowy 


gmach szkoly powszechnej na Zubarciu. 


* 


W dniu wczorajszym eąd grodzki w Łodzi 
rozpoznawał sprawę Ludwika Rakowskiego, za- 
mieszkałego przy uł. Drewnowskiej w Łodzi. 
iRakowski oskarżony został o to, ża podając się 
za inkasenta prenumerat, podjął od różnych czy- 
telników „Orędownika” rozmaite sumy. Na rog 


prawie oskarżony przyznal się do winy. Sad eka- 
zal Rakowskiego na 6 miesięcy bozwzylednego 
więzienia, 


Ze sceny tódzkiej 


„Szesnastołatka” 
Teatr Miejski 


Zónje «ię, że wypadek buntu mładej panien- 
ki przeciwko normalnie zawieranamu powtórne- 
mo małżeństwie, jest w dzisiejszych czasach 
wypadkiem rzadkim a w obinii kól starsżego 
spoleczeństwa — conajmniej dziwnym, Nie prze- 
szkodziło to wszakże Anglikom pp.: Filipowi i 
Armóe Stuartom w odtworzeniu tego bardzo 
ciekawegó konfliktu psychologicznego, dając 
możność widzowi głębszego poznania istotnych 
wartości i podstaw, trwałego małżeństwa. 

Spólka autorska Btuart'ów poruszyła w „Sze- 
snastolntce" ciekawy problem wychowania mło- 
dzieży | przyznać trzeba podeszła do tego te- 
matu b. umietętnie. — Reżyserji I wykonawcom 
wszystkich ról należy się pełne uznanie. 

P. Zaklicka w roli Ireny miała trndne pole 
pracy — ale wywiązała się z zadania znakomi« 
cie. „Szesnastolatka” winna się cieszyć długiem 
powodzeniem. 

Na zakończenie uwaga: czy dyrekaja Teatru 
nads! będzie tolerowała jednostki, którym eię 
podoba przychodzenie do teatru po rozpoczęciu 
spektaklu, wywolując przez to poruszenie wśród 
1 publiczności? W 


E 
| 


Strona 1 = ORĘDOWNIK, czwartek, 


„Ciotka“ cesarza Abisynji 


W pewnym hotelu w Nowym Jorku 
stanęła pewnego dnia czarna dama, poda- 
jąc się za księżną abisyńską, ciotkę Ne- 


gusa. Towarzyszyły jej dwie damy dwo- 
ru i konsul z Marokko, Księżna, uhiera- 
jaca się w narodowe stroje etjopekie, wy- 


wolała duże zainteresowanie i została 
uroczyście przyjęta, 
Gubernator Pensylwanji przedstawił 


władzom stanowym, a księżna 
wizyty wyjawiła ewe nazwisko, 

zmiące Rassari Heszla Tamayawa, na- 
stępnie udzieliła posłuchania słynnemu 
bokserowi murzyńskiemu, niedawnemu 
pogromcy Baer Joe Mouis'owi. Miej- 
scowa radjostacją zaproponowała księżnej 
odśpiewanie przed mikrofonem kilku pio- 
śni etjopskich, oczywiście za wysokiem ho- 
norarjum. 

Księżna z każdym dniem budziła coraz 
większą sensację, na ulicach i w sklepach, 
lecz zawsze była w rozmowie, szezególnie, 
gdy ta bvła prowadzona w języku etjop- 
skim, hardzo powściągliwa. Od towarzy- 
sza księżnej, konsula z Marokko, dowie- 


dziano się, że jest ona córką walecznego 
księcia Jokobu Hyllu, który padł pod 
Adua. 


Niestety konsul popełnił małą omyłkę. 
Mianowicie data urodzenia, podaną przez 
konsula, wypadala — na 10 lat po bitwie 
pod Adua 


Epidemja duru br 


umer 233 


dnia 10 października 1935 = 


zusznego w Łodzi 


W ciągu tygodnia zanotowano 44 wypadki duru 


Łódź, 8. 10. W czasie od 29 ub, m. 
do dnia 5 października r. b. włącznie 
zgłoszono do Wydziału Zdrowotności 
Publicznej Zarządu Miejskiego nastę- 
pujące przypadki zachorowań na cho- 
roby zakaźne: 

Dur brzuszny 44 przypadki (w ty- 
godniu poprzednim 39 przypadków), 
dur plamisty 1 przypadek (—), płonica 
52 przypadki (32), błonica 24 przypad- 
ki (22), róża 1 przypadek (4), odra 4 
przypadki (4), krztusiec 4 przypadki 
(8), gorączka połogowa 10 przypadków 
(8), drętwica karku — (1). 

Ogółem zanotowano w tygodniu 


sprawozdawczym 136 przypadków i za- 
chorowań na choroby zakaźne, w ty- 
godniu poprzednim 115 przypadków. 

Uderza przedewszystkiem wzrost 
wypadków zapadnięcia na dur brzu- 
szny. Jak wiadomo jest to choroba 
zakaźna, powoduje ją zakarzenie orga- 
nizmu ludzkiego przez bakterje; jed- 
nak organizm silny może sobie dać z 
zarazkami radę, natomiast ludzie źla 
odżywiani i wycieńczeni zarazkom u- 
legną. Wzrost zachorzeń na dur brzu- 
szny obserwuje się zawsze w czasie 
klęski głodu... 


Zorjentowawszy się w tem, dziennika- 
rze amerykańscy przypuścili ezturm o 
szczegóły do Addis Abgby, skąd nadeszła 
odpowiedż, że księżna taka wogóle nia 
istnieje i że cała historja polega na zwy- 
kłem oszustwie. Wówczas rozpoczęła 
właściwe kroki policja, która po krótkim 
SR ustalila, że niedoszła „ciotka Negu- 

* jest śpiewaczką kabaretową, urodzoną 
ms. Antyllach, a jej nieodłączny towarzysz, 
„konsul z Marokko", r a o tyle coś wspól- 


nego z Marokkiem, że swego czasu sprze- 
dawał, tam wyroby kosmetyczne. 


Potęga słońca 


Ilość wody parującej wskutek działania 
słońca, wynosi w przybliżeniu 37.000.000.000 
tonn na minutę. Chcąc stucznie wytworzyć 
taką ilość pary, trzebaby zużyć 12 kwadry- 
ljonów tonn węgla na sekundę. To daje 
chyba wyobrażenie o potędze słońca. 


Krótkie informacje gospodarcze 


— Na dorocznem zebraniu centialnego komi- 
tetu oszczędnościowego w Warszawie w dnin 8 
bm. omówiono sprawy zwiazane z obchodem 
dnia oszczędności, 

— W min. rolniętwa odbyło się kilka kon- 
ferencyj w eprawie zwiększenia spożycia welny 
krajowej w przemyśle wiókienniczym, 

— W Tarnowie odbywa się wystawa ogrod- 
nicza połączona z pokazem owoców oraz wysta» 
wą przemysłu rolniczego. 

— Premier litewski Tuhelis w wywiadzi 
prasowym oświadczył, że rząd litewski nie do 
puści da obniżki kursu lita, 

— Obroty handlu zagranicznego Rosji So- 
wisckiej zmniejszyły sią w r. b. o 10%, Bkspor. 
ogromnie spadł, Import zaś wzrósł nieznacznie. 

— Ozechosłowscki przemysł bawetniany skic- 
rowa? transporty bawełny z Triestu na Gdyni 
i Hamburg z powodu wielkiego wzrostu kosz- 
tów ubezpieczenia transportów, przesłanych 
drogą morską na Triest. 

— W Berlinie podpisano nmowe niemiecko- 
belgijską, regulująca przywóz wegla niemieckie- 
go do Belgii. Belgja importować będzie nadal 
170 do 180 tys, tonn miesięcznie, 

— Bank Francuski w związku z akcja po 
mocy dla rolnictwa w dziedzinie finansowania 
zbiorów podwyższył stopa pożyczeń. udzielonych 
pod zastaw złota, 

— Neville Chamberlain oświadczył, iż nie 

nadeszła jeszcze pora na przeprowadzenie mię- 
dzynarodowej stabilizacji monetarnej. 
W Londynie w czasia aukcyj wolny ko- 
lonininej sprzedano 10 tys. bal surowoa, t. i. 
81% zaofiarowanej welny, 

— Rokowania handlowe między acne i 


Łódź, 11 Listopada 


w zakres manujaktary wchodzące oraz 


szenie nie może przekraczać 100 ałów, w 
5 nagłówkowych. 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


poleca na sezon jesienny. wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, 


cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 
Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 


nr. 5 — tel. 157-60 


wszelkie materiały 
pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
o 18 8% 


ay Ogłoszenia wśród drobnych: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Resztki 


na ubrania męskie, 


palta i suknie damskie 
poleca w dużym wyborze 
dobrej jakości a 106% 


J: WASILEWSKA, Łódź 
Piotrkowska 152, 


og 16551/2 


Znak 


14amowy milimetr 30 groszy. 


Kolektura moja zalicza się w Polsce do tych, które 
największą wykazać mogą ilaść wygranych. 


LOSY I KLASY są do nabycia 


Stefan Centowski - Poznań, 


„A. ED LB 


Plac Wolności 10, 


Irakiem zostały zerwane 
A 
VOVVYVYVYVVYVYVVVYVV a 


oferty RY UAE z 18924, n 2745, d 1790 
tt d. = 1 słowo, 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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21) 
Streszczenie początku 

Młody artysta - malarz Jocelyn 
Gilbert w skrajnej nędzy wiedzie © 
płakany żywot. Na domiar złego ż0- 
na jego, z którą pobrał się z miłości, 
pea w straszny nałóg pijaństwa 

staje się prawdziwą udręką nie- 
szczęsnego potępieńca losu, Jocelyn, 
doprowadzony do skrajnej rozpaczy, 
sprzedaje za bezcen dzieło swoje, 
piękny obraz i rusza z synkiem, je- 
dyną swoją nadzieją, w świat, Pod- 
czas swej wędrówki artysta przyłą 
cza się do trupy cyrkowców, którzy 
R nędżni i obdarci, przygarniają 
niedeczęśliwego Tocelyna i jego dziec- 
ko. Na prośbę ojca jeden z cyrkow- 
ców wytatuował na ręku dziecka ko- 
ronę hrabiowską i nad nią dwie lite- 
ry G. J. W tym samym czasie w do- 
mu bankierskim Dunbar t Balderby 
w Londynie oczekiwany jest przy- 
jazd nowego szefa, Henryka Dunbar, 
który przed 35 dopuścił się fałszer- 
stwa. Podwładnemu sobie urzędni- 
kowi kazał Dunbar podrobić podpisy 
pewnego młodego człowieka, człon- 
ka znanej rodziny, oficera 2 
tego samego co Duńnbar pułku i pu- 
ścił v obieg trz NU obligi na su- 
mę kilkunastu tysięcy funtów szter- 
lingów, Honryk Dunbar lekkomyśl- 
ny hulaka i utracjusz wciągnął w 
swoje fałszerstwo młodszego brata 
jednego z wyższych urzędników ban- 
ku, Józefa Wilmota. Dunbar wysła- 
ny został do filji banku w Kalkucie, 
w Indjach brytyjskich, niewinny zaś 
urzędnik Sampson Wilmot otrzy- 
mał natychmiastowe zwólnienie. Jó- 
zef Wilmot  poprzysiągł zemstę 
nikczemnikowi, który przestępstwem 
1 kłamstwem zniszczył życie jemu i 
bratu, I oto po 35 latach wraca do 
Londynu Henryk Dunbar, aby ob- 
jąć kierownicze stanowisko w ban- 
ku. Jedynem jego marzeniem było 
ujrzeć ukochaną i piękną córkę Lau- 
rę, którą przed laty zabrano mu do 
Anglji, Fatum chciało, że zaledwie 
stanął na ziemi + Jelskiej spotkał 
się oko w oko z Wilmot: Etóry 
przypomina mu krzywdę wyrządzo- 
ną przed 35 laty. Dunbar, aby zasza- 
chować swego wroga, ofiarowuje mu 
posadę służącego u siebie. 


Jeżeli ją zastanie, zatrzymam się u 
was na noc, a jutro rano złożę wizytę 
wdowie. Jej mąż był moim przyjacie- 
lem, Jak daleko stąd do Fougeres? 

— Dwie mile proszę pana, 

Pan Dunbar spojrzał na zegarek. 

— W takim razie mój służący po- 
winien powrócić za godzinę. Kazałem 
mu, żeby się tutaj zgłosił, rozstałem 
się z nim na połowie drogi do Saint- 
Croix. 

— To ten drugi dżentelman jest 
służącym pana? zapytał zdziwiony ko- 
ścielny. ; 

— Tak, ten dzentelman, jak go na- 
zywasz, jest, albo raczej był kiedyś za- 
ufanym moim sługą. Panieważ bardzo 
sprytny z niego człowiek, wziąłem go 
teraz na towarzysza mego. No, ale 
może zwiedzilibyśmy kaplicę? 

Pan Dunbar chciał widocznie prze- 
rwać ciekawość starego. 

Przeszedł kościół lekkim krokiem, 
zadzierając głowę, żeby się wszystkie- 
mu lepiej przyjrzeć, ale nagle, gdy ko- 
ścielny zajęty był otwieraniem drzwi 
jednej z kaplic, zachwiał się na no- 
gach jak pijany i upadł ciężko na dę- 
bowa ławkę umieszczoną przy 
drzwiach kaplicy. 

Stary służący kościelny odwrócił 
się co żywo i dostrzegł jak nieznajomy 
ociera} pot z czoła wyperfumowaną 
jedwabną chustką. 

— Nie przerażaj się dobry człowie- 
ku, rzekł ów nieznajomy z uśmiechem 
— moje nawyknienia indyjskie uczy- 
niły mnie niezdolnym do ćwiczeń 
wszelkiego rodzaju. Spacer po słońcu 
w takie w dodatku gorąco piekielne o- 
słabił mnie zupełnie, a może podzia- 
łało i trochę wino, jakie piłem w Sout- 
hampton — dodał z uśmiechem, 

Stary sługa kościelny roześmiał 
się także, 

Godzinę przeszła zwiedzał pan Dun- 
bar katedrę. 

Chciał wszystko widzieć i poznać 
wszystko, kazał więc sobie wszystko 
opowiadać j zaglądał do wszystkich 
zakątków. Zapytywał go a wszystko, 
co mu tylko pod oczy podpadło, starał 
się odczytywać na pół zatarte napisy 
na pomnikach od dawieńdawna se- 


pomnianych, wielbił sławnych niebo- 
Bzczyków, podziwiał święte relikwje 
przeszłości z zachwytem znawcy i an- 
tykwarjusza. 

Wyszedlszy z katedry Henryk Dun- 
bar przysiadł na ławce, przy drzwiach, 
przez które weszli, byli do katedry i 
spojrzał na zegarek, 

Był to chronometr z fabryki Benso- 
na z herbami na kopercie, z medaljo- 
nem złotym u łańcuszka i miniaturą 
Laury Dunbar. 

— Siódma! wykrzyknął bankier — 
więc służący mój powinien być już 
z powrotem. 

— Naturalnie! odpowiedział sługa ko- 
ścielny, uznający za powinność swoję 
przytakiwanie gościowi. Jeżeli do Fou- 
gères tylko był posłany, to miał czas 
dawno powrócić. 

— Wypalę jeszcze cygaro i zacze- 
kam na niego, bo wyraźnie mu powie- 
działem, żeby się tutaj stawił. 

Wypalił jedno, wypalił drugie cy- 
garo, zogar katedralny wybił godzinę 
pół do ósmej, a Wilmota jak nie było, 
tak nie było. 

— Doprawdy, że to zanadto! — za- 
wołał bankier, posłyszawszy, żo zegar 
kościelny wybił trzy kwandranse, — 
Wilmot wie, że mam jeść obiad o 6- 
smej, wie, że postanowiłem czekać na 
niego z tym obiadem, zdaje się więc, 
smej, wie, że postanowiłem czekac 
na niego z tym obiadem, zdaje 
się więc, powinienby poczuwać się 
do trochę większego względem 
mnie szacunku. Powrócę do hote- 
lu Georges, a ty, staruszku, mo- 
że będziesz tak łaskaw poczekać tu 
jeszcze trochę i powiedzieć mu, żeby 
tam do mnie przyszedł, 

Pan Dunbar odszedł, mrucząć coś 
pod nosem, sługa zaś kościelny, wy- 
rzekłszy się herbaty, oczekiwał su- 
miennie, dopóki zegar katedralny wy- 
bił godzinę dziesiątą, a na sklepieniu. 


niebieskiem jazdy się ukazały. Ale 
czekał napróżno! TN 
Józet Wilmot nie powrócił z Four- 
geres. 
Bankier, do hotelu 


s 

przybywszy 

Georges, znalazł już stół, zastawiony 
w ładnym saloniku pierwszego BSE 

Kryształy i srebra przy świetle pię- 
ciu świec, obsadzonych w srebrnym 
kandelabrze, błyszczały wspaniale, u- 
sługujący zaś Chłopiec zaczął się już 
był mocno o rybę niepokoić. 

— Musisz wstrzymać się z obiadem! 
— zawołał Dunbar z widocznem roz- 
drażnieniefn, — nie będę jadł, dopóki 
nie przybędzie pan Wilmot, zaufany 
mój służący, a nawet mogę śmiało po- 
wiedzieć, dobry mój przyjaciel! 

— Czy daleko poszedł ten pan, pro- 
szę pana? 

— Do Fourgóres, o milę od Saint- 
Croix. Nie będę jadł bez niego, tym- 
czasem postaw mi dwie świece na tym 
stoliku i przynieś neseser podróżny. 

Chłopak postawił świece i przyniósł 
neseser, zaopatrzony we wszystko, co 
może być człowiekowi pracy potrzeb- 
ne, oraz we wszystkie kosztowne a ele~ 
ganckie przedmioty, które przydać 
się mogą wybrednemu podróżnikowi. 

Nesoser, jak wszystko, co do Dun- 
bara należało, miał bardzo kosztowne 
inicjały. 

Bankier wyjął z kieszeni pęk klu- 
czyków i otworzył neseser. 

Operacja ta zajęła mu trochę czasu, 
nie mógł bowiem natrafić odrazu na 
kluczyk właściwy. 

Podniósł głowę i spojrzał z uśmie- 
chem na kręcącego się chłopca, 

— Musiałem za dużo chyba wypić 
przy śniadaniu, a przynajmniej mógł- 
bym być o to posądzony — powiedział 
— gdyby kto widział, ile się z dobra- 
niem kluczyka musiałem nabiodzić, 

Otworzył nareszcie zaczął przeglą- 
dać paczki papierów, ułożone systema- 
tycznie i powiązane razem, 

— Trzeba zatem opóźnić obiad; pro- 

szę pana? — zapytał chłopak. 
. — Naturalnie. Będę czekał na mo- 
jego przyjaciela, nie chce mi się jeść, 
bo się najadłem w Southampton. Za- 
dzwonię, jak będzie potrzeba. 

Chłopak oddalił się, wzdychając, a 
Henryk Dunbar pozostał sam przy sto- 
le, na którym rozłożone były różne 
przedmioty. 

Przez dwie zodziny blisko pozosta- 
wał w jednej pozycji, przeglądając 
papiery jedne po drugich i składając 


zwanie 


je na miejscu zpowrotem. 

Musiał być podantycznie porządny, 
bo chociaż wszystko było równo po- 
składane, przekładał wszystko na no- 
wo, odczytywał każdy list i robił notat- 
ki w książeczce. 

Nie znać w nim było tej niecierpli- 
wości, jaką zdradza zwykle człowiek, 
oczekujący na kogoś. Tak był robotą 
swoją zajęty, iż może zapomniał o nie- 
obecnym, ale o dziewiątej zamknął ne- 
seser, podniósł się t zadzwonił. 

— Żaczynam się niepokoić o moje- 
go przyjaciela! — rzekł do wchodzą- 
cego chłopaka, — poproś właściciela 
hotelu, żeby tu zaraz przyszedł. 

Po wyjściu chłopaka pan Dunbar 


jrzał oknem, s 

Na ulicy było zupełnie cicho, gdzie 
niegdzie paliły się latarnie, a księżyc 
osrebrzał bruki. 


Kroki jakiegoś przechodnia rozl 
gały się prawie tak głośno, jakby się 
rozlegały w ogromnej, pustej świątyni. 

Właściciel hotelu przybiegł na we- 
podróżni 

— Czem SAW panu służyć? — za- 
pytał z uszanowaniem. 

— Zrobiłbyś mi pan wielką przy- 
sługę — odparł Dunbar — gdybyś po- 
starał się odnależć przyjaciela mojego, 
w zaczynam się bardzo o niego niepo- 

oić. z. 

Opowiedział, że się rozszedł z Wil- 
motem w padku na drodze do Saint- 
Croix, że polecił mu udał się do Four- 
gères i powrócił od niego do katedry, 
opowiedział, kto to był Józef Wilmot 
i jaką przy nim zajmował pozycję. 

— Pocieszam się — dodał, — że nic 
nadzwyczajnego nie zaszło. Wilmot 
przyznał mi się bowiem, że w ostat- 
nich czasach nie bywał zawsze trzeź- 
wy. Niechybnie więc wstąpił do ja- 
kiej oberży przy drodze i siedzi tam 
w towarzystwie jakich wieśniaków. 
Bądź co bądź bardzo to brzydko z jego 

P 


strony. ¿ 

Wiaåciciel hotelu potrząsnął głową. 

— Prawda, że brzydko, — rzekł, — 
myślę też, że pan dłużej nie zechce cze- 
kać z obiadem. 

— Nie, nie! możecie podawać, tylko 
obawiam się, czy będę zdolny uczynić 
honor waszej kuchni, bo najadłem się 
w Southampton. 

Właściciel hotełu wyszedł na chwi- 
lę i powrócił ze srebrną wazę oraz z 
butelką doskonałego wina, jakie pan 
Dunbar zamówił. 

W manierach bankiera było coś, 
co zdradzało ważną jakąś osobistość, 
właściciel hotelu okazywał mu zatem 
wielkie poważanie. 

Pan Dunbar prawdę powiedział, 
oświadczając obawą €o do apetytu. 
Zjadł zaledwie parę łyżek zupy, dwa 
czy trzy kęski ryby i odsunął talerz. 
— Na nic się zdało, — powiedział, pod- 
chodząc do okna, — nieobecność Wil- 
mota na serjo mnie niepokoi. 

Przeszedł się parę razy po pokoju 
i znowu do okna powrócił 

Noc sierpniowa była spokojna i cie- 
pła, cienie pochyłych dachów i dziwnej 
konstrukcji kominów, rysowały się na 
bruku, obrzuconym światłem  księ- 


Wysokie krzyże, niska, kamienna 
kolumnada i uroczyste wieże katedry 
nadawały miastu pozór starożytny. 

Wybiła znów godzina na katedral- 
nym zegarze, a pan Dunbar wyglądał 
wciąż ua okno na pustą ulicę. 

— jenocuję tu! — powiedział, nie 
odwracając głowy do właściciela hote- 
lu, stojącego tuż za nim. — Nie opu- 
szczę Winchester bez Wilmota, Za 
dużo sobie pozwała, zapomniał wi- 
docznie, jakie stanowisko względem 
mnie zajmuje! 

Mówił tonem egoisty, dotkniętego 
nietaktem swego sługi. 

Właściciel hotelu potwierdził kil- 
ku słowami słuszność uwag pana ban- 
kiera. z 

— Niel nie pojadę dziś do Londy- 
nu! — ciągnął pan Dunbar, nie pojadę, 
chociaż mi pilno, chociaż czeka mnie 
tam córka jedyna, której szesnaście 
lat nie widziałem! Nie oddalę się z 
Winchester bez Józefa Wilmota! 

— Jakiż pan musi być zacny czło- 
wiek! — odezwał się właściciel hotelu 
— skoro się pan tak interesuj. t 
hm ... taką... marną osobisto 

Zawahał się trochę, zanim wypo- 
wiedział te ostażnie słowa, ba lubo 


POWIEŚĆ 


SENSACJNA 


pan Dunbar mówił o Józefie Wilmocie 
jako o podwładnym, a nawet jako o 
służącym swoim, właściciel hotelu 
Georges przypomniał sobie, iż służący 
ów wyglądał jednakże na takiego sa- 
mego, jak jego towarzysz dżentelmana. 

— Nie mogę już wytrzymać; zm 
bardzo już mnie ta historja niepokoi! 
— wykrzyknął nakoniec pan Dunbar; 
— czy nie mógłbyś pan posłać kogo 
pewnego do Fourpóres, ażeby się do- 
wiedział, czy był tam Józef Wilmot? 

— I owszem, proszę pana! Każę 
chłopakowi stajennemu osiodłać ko- 
nia i udać się tam natychmiast. Może 
pan raczy napisać kilka słów do 
mistres_Morston ? ? 

— Niel Mistress Mórston jest cat- 
kiem obcą dla mnie osobą. Przyjaciel 
mój, Michał Morston, ożenił się był po 
wyjeździe moim z Anglji. 1 bez listu 
chłopak przecie załatwić się potrafi, 
niech zapyta tylko, czy był w Fourgóres 
człowiek, wysłany przez pana Henry- 
ka Dunbara, a jeżeli był, co się z nim 
stało, o której godzinie wyszedł stam- 
tąd? Wszystko to chcę wiedzieć jak 
najprędzej, Jaką drogą pojedzie chło- 
pak przez łąki czy gościńcem? 

— Gościńcem, proszę pana, ścież- 
ka, prowadząca przez łąki do Fourgó- 
res zaczyna się dopiero od gaiku — 
pomiędzy miastem a Saint Croix, 

— Prawda, prawda! wiem o tem, 
bo właśnie w tem miejscu rozszedłem 
się z Wilmotem. 

— To śliczne miejsce, proszę pana, 
ale w nocy jeszcze bardziej, niż w 
dzięń puste. 5 

— Rzecz bardzo prawdopodobna! 
Wyślesz pan zaraz chłopaka — wszak 
prawda? Przypuszczam, że się pan Jó- 
zef zasiedział ze służbą w Fourgórea. 

Właściciel hotelu poszedł spełnić 
rozkaz podróżnego. 

Pan Dunbar rzucił się w fotel i 
wziął do ręki dziennik, ale nie prze- 
czytał ani słowa. 

Znajdował się w usposobieniu tt- 
mysłu, powszechnem u osób starszych, 
przeczuwał tylko jakby jakiś niewy- 
tłumaczony wypadek. 

Nieobecność Józefa Wilmota przej- 
w go coraz większym niepoko- 
jem. 

Przesiedział tak z dobrą godzinę — 
"a nareszcie zjawił się właściciel ho- 

lu. 

— I cóż? — wykrzyknął Dunbar, 

— Chłopak stajenny powrócił, ala 
przywiózł wiadomość, że nikt ani od 
pana, ani od kogokolwiekbądź innego 
— nie był dziś po południu w Four- 
góres. 

Pan Dunbar zerwał się na równe 
nogi i stanął przed mówiącym, a po 
chwili zastanowienia powiedział zwot- 
na: 

— Boję się, czy się nie przytrafiło 
co złego? 

Właściciel hotelu, zabawiający się 
ogromnym swoim łańcuchem od zegar- 
ka, wzruszył ramionami. 

— Bo to też doprawdy dziwne, nie 
chcę powiedzieć nic więcej, no ale pam 
nie przypuszcza chyba... 

Patrzył na Henryka Dunbara, nie 
wiedząc, jak dokończyć zdania. 

— Nie wiem zgoła nic, ĉo o tem my- 
śleć! — wykrzyknął bankier, — Pamię- 
taj pan, że ja jestem zupełnie obcy 
prawie w tym kraju. Ten człowiek 
mógł mi spłatać jakiegoś figla i pójść 
sobie gdzieś w jakimś osobistym celu, 
chociaż nie pojmuję doprawdy, coby 
mógł mieć za cel? Bo z pewnością 
lepiejby daleko wyszedł na tem, gdyby 
się przy mnie trzymał. Z drugiej stro- 
ny mogło się mu może coś złego przy- 
trafić, Ale cóżby takiego u djabła? 

Właściciel hotelu wyraził przypu- 
szczenie, że może go napadnięto, albo 
może zbłądził pò nocy i napotkawszy 
na jaki strumień, wpadł przypadkiem 
do wody. 

Na przestrzeni pomiędzy katedrą 
winchesterską a Fourgóres jest, jak 
powiadał, miejsc głębokich niemało, 

— Jutro zaraz od samego rana 
zarządzę najtroskliwsze poszukiwania! 
— zawołał pan Dunbar. — Bez wzglę- 
du, co to mnie kosztować będzie, mu- 
szę wyjaśnić tajemnicę, Niech prze- 
trząsną każdy kącik aż do Fourgéres, 
skoro się tylko dzień zrobi, niech... 

Nie dokończył, bo jakieś głosy į stą* 
pania dały się słyszeć na dole w przed- 
sionku, 


Łódź, 8, 10. W dniu wczorajszym 
rozpoczął się w sądzie okręgowym ol- 
brzymi proces przeciw 53 członkom 
komunistycznej szajki przemytniczej. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 22 
mieszkańców Łodzi, oraz 31 mieszkań- 
ców województwa wołyńskiego. Więk- 
szość oskarżonych — to Żydzi. Poza 
nimi do szajki należeli Rusini z Woły- 
nia, którzy jednak pełnili rolę łączni- 
ków lub przewodników (przemytni- 
ków) na granicy sowieckiej i poważ- 

iejszej roli w szajce nieodgrywali, a- 
ni nie znali tajników organizacji. 


Poczynając od 1932 roku władze 
graniczne na Wołyniu zwróciły uwagę 
na dużą ilość osób, które nielegalnie 
przedostają się na terytorjum Związku 
Sowieckich Republik. Wdrożono: do- 
chodzenie i ustalono, że w Równem 
Majer Lipszyc, wspólnie z Majerem 
Wajhermanem, Goldsztajnem, oraz b. 
urzędnikiem magistratu rówieńskiego 
Izydorem Krufeldem stworzyli biuro 
przemytnicze w mieszkaniu Szaji Taj- 
tela. 

Ponieważ szajka ta przemycała 
przy pomocy zawodowych przemytni- 
ków Rusinów, oraz Żydów na pogra- 
niczu szereg osób, które z tych czy in- 
nych względów zmuszone były opuścić 
Polskę, przyczem osoby te pochodziły 
z różnych dzielnic, dochodzenie rozto- 
czono na terenie całego kraju. 

Przypuszczenia, że szajka ma od- 
działy w innych miastach okazały się 
słuszne, a nawet stwierdzono, że w Ró- 
wnem był jedynie oddział, dla bezpo- 
średniego przemytu, a centrala mie- 
ściła się w Łodzi, w mieszkaniu Elja- 
szą Boguchwała, przy ul. Kilińskiego 
90. Tu właśnie dobijano umów o prze- 
myceniu poszukiwanych do Rosji. 
Stąd, po ubiciu targu, specjalni łącz- 
nicy przewozili klientów do Równe: 
a oddział w Równem ekspedjował i 
w przebraniu na pogranicze, gdzie 
przez zieloną granicę szmuglowano 
różnych przestępców luh: emigrantów. 
Wprawdzie wśród przemycanych byli 
Żydzi, którzy zamierzali emigrować do 
kolonji żydowskiej w Biro Bidżanie, 
jednak większość stanowili komuniści, 
poszukiwani przez policję polską. 
Przemycano również Żydów, którzy 
chronili się przed służbą w wojsku pol- 
skiem. 

O rozgałęzieniu szajki i jej docho- 
dach świadczy fakt, że w ciągu dwóch 
lat — jak stwierdzono — przemyciła 
ona około 1,500 ludzi. Choć szajka by- 
ła zorganizowana przez eks-komuni- 
stów pod pretekstem pomocy rewolu- 
cjonistom czerwonym i cieszyła się 
poparciem komuny, organizatorzy, 
wchodzący w skład sztabu szajki, cią- 
gnęli ogromne zyski. Najniższa opłata 
za przemycenie wynosiła 1.500 zł, lecz 
pobierano z reguły więcej, gdyż nie- 
którzy emigranci płacili po 3000 zł. 
Po ustaleniu powyższych faktów wła- 
dze przystąpiły do zlikwidowania 
zbrodniczej szajki przemytniczej, któ- 
ra działała na szkodę państwa pol- 
skiego przez przemycanie uciekają 


cych przed wymiarem sprawiedliwości 
lub dezerterów. 

W Łodzi prócz Boguchwała are- 
sztowani zostali główni członkowie 
szajki, stanowiący jej sztab, a miano- 


wicie Majer Lipszyc, Szymasio Krzak, 
przezwiskiem Ospowaty, Jakób Ber 
Fuks przezwiskiem Feter, Towia Minc, 
operujący pod pseudonimem Tadek. 
Wszyscy aresztowani byli poprzednio, 


Więcej piękna 


w przemyśle! 


Co zrobić, aby przełamać nudę architektury fabrycznej 


week m 


FE 
Część zakładów I. G. Farben 


Co zrobić, by przełamać ponurą 
nudę architektury fabrycznej? jak 
nadać użytkowym gmachom przemy- 
słowym więcej piękna? — Pytanie ta- 
kie stawia sobie nowoczesna architek- 
tura, która przejęła smutny spadek 
zaszłego stulecia: fabrykę, jako noso- 
bienie brzydoty. Długo też panowało 
pojęcie, że każda budowla fabryczna. 
„szpeci* dzielnicę. 

Z tem zakorzenionem pojęciem wal- 
czą jednak współcześni budowniczo- 
wie. Coraz więcej mamy na szczęście 
przykładów, że walka z brzydotą w 
przemyśle daje wydatne owoce Na 
dowód zamieszczamy dwie ryciny, wy- 
brane zpośród nowopowstałych gma- 
chów fabrycznych w dwóch krajach, 
we Francji i w Niemczech. 

Niełatwe miał zadanie architekt 
francuski Garnier, aby zrobić coś 
„możliwego dla oka“ z tak niewdzięcz- 
nego kształtu, jaki cechuje komin fa- 
bryczny. Ale wywiązał się nieźle. Dwa 
blisko siebie stojące kominy otrzyma- 
ły powierzchnię z wnęk, stosowanych 
już w starożytności przy kolumnach 
jońskich; powtarzalny rytm owych li- 
nij pionowych daje konstrukcji nie- 
zwykłą lekkość, Zarazem podnóże ko- 
mina projektowane zostało w analo- 
giczny sposób, przez co monotonna 
ściana nabiera urozmaicenia i razem 
z wyrastającemi ku górze kominami 
stanowi zwartą całość, 

Na drugim przykładzie, który po- 


Z meczu ŁKS — Hakoah (Wiedeń), zakończonego wynikiem remisówym 4:4. 


Tede- 


nastka ŁKS w, otoczeniu kibiców wchodzi na boisko, 


industrie w Frankfurcie n. M. 


chodzi z Frankfurtu, zastosowano ten 
sam rytm powtarzalny wysuniętych 
naprzód skrzydeł gmachu. Przez to 
rozpada się monotonia płaszczyzna 
fasady na organiczne części składowe 


Paa vaas 
a 


Fragment rzeźni miejskiej w Lyonie, 


i dodaje całemu gmachowi jeszcze 
większej monumentalności. Rytmowi 
skrzydeł odpowiada rytm okien. Sy- 
stematyczność obu wytwarza niezwy- 
kłą czystość linji i przejrzystość bryły. 
Wzmaga jeszcze rozmach szeroko sto- 
sowana roślinność. 

Gdy się patrzy na oba przytoczone 
przykłady, przestaje fabryka być czar- 
ną czeluścią potępieńców, lecz robi 
wrażenie „pałacu pracy“. 


KPORT 
Lekka atletyka 


Reprezentacja Polski na mecz z Węgra- 
mi w niedzielę w Budapeszcie przedsta- 


Fiałka, 110 m płotki — Haspel i Niemiec, 
4 400 m — płotki — Hanke i Maszewski, skok 


a nawet w czasie aresztowania zaan- 
gażowani w podziemną robotę komu- 
nistyczną i występowali pod pseudo- 
nimami, jednocześnie jednak znani 
byli oni w świecie przestępczym Łodzi 
jako niebezpieczni awanturnicy. Poza 
wyżej wymienionymi na terenie Łodzi 
należeli do szajki, jako pomocnicy lub 
pośrednicy: Nuchem Boguchwał, syn 
właściciela mieszkania, gdzie mieściło 
się biuro centrali szajki, Szaja Pin- 
czewski, Jakób Fuks, Ber Rozenberg, 
Abram Man, Chaim Orensztajn, Bela 
Cukier, Tauba Lenga, Chaim Fuks, 
Chaja Lipszyc, Hinda Pokrzywa, Mo- 
szek Lichtman, Ida Lichtman, Szloma 
Lichtman, Lejba Gelbard i Hersz Se- 
nator. Niezależnie od Łodzian zasiada 
na ławie oskarżonych 31 Żydów oraz 
Rusinów z Wołynia. Z uwagi na znacz- 
ną ilość świadków oraz ogromny ma- 
terjał dowodowy proces zapowiada. 
się na okres dwóch tygodni i budzi 
ogromne zainteresowanie, 

Dodać należy, że sprawa pierwot- 
nie wyznaczona była do kompetencji 
sądu okręgowego w Równem, lecz na- 
stępnie z uwagi na to, że większość 
świadków zamieszkuje w Łodzi i oko- 
licy, tudzież, że sama akcja o przemy- 
canie toczyła się na terenie Łodzi, 
przekazana została do rozpatrzenia 
sądowi okręgowemu w Łodzi. (k) 


wdal — Pławczyk i Hofman, skok wwyź 
— Pławczyk i Nismiec, tyczka — Schnei- 
der i Klemczek, kula i dysk — Heljasz i 


Śliwak,  Biniakowski, 
Krawczyk, Downarowicz (który jedzie jako 
rezerwowy), Biniakowski i Kucharski. 

Punktacją meczu; 4, 3, 2, i 1 pkt. Za 
Sztafetę — 4 i 2 pkt. 

Drużyna polska wyjeżdża z Warszawy 
w dniu 11 bm, o godz. 7.35 rano, a z Kato- 
wic o godz. 12, W Katowicach w piątek ra- 
no sprinterzy nasi odbędą trening w zmia- 
nie pałeczki. 

Skład reprezentacji Węgier: 110 mtr. 
płotki — Kovacs, Levente, tyczka — Csa- 
nyi, Bascalmasi, 1500 m — Igloi, Eper, kula 
— Daranyi, Horvath, 100 m — Sir, Nagy, 
400 m — Zsitvay. Temesvary, wwyż — Bo- 
dosi, Jasz, 800 m — Szabo, lgloi, 400 m 
płotki — Kovacs; Hejjas, dysk — Donogan, 
Horvath, wdal — Koltai, Bacsalmasi, 5 000 
m — Kelen, Szilagyi. oszczep — Makkai, 
Varszeghy, sztafeta 100—200- m= 
Kovacs, Sir, Zsitvay, Szabo. 


Dziesięciobój zostanie unieważniony? 
Zarząd PZLA zastanawiać się niebawem 
hędzie nad sprawą organizacji dziesięcio- 
boju o mistrzostwo Polski, który odbył się 
5 i 8 bm. w Warszawie na boisku w parku 
szkolnym im. Sobieskiego. Ponieważ rzut- 
nie i skocznie były nieprzepisowe, przeto 
istnieje nawet projekt unieważnienia dzie- 
sięcioboju i rozegrania go po raz drugi, Być 
może, że ten drugi dziesięciobój byłby ro- 
zegrany dopiero w roku przyszłym, jedno+ 
pnie jako ostateczna eliminacja. alimpij+ 
ska. 

„Warta" na czele polskiej lekkoatletyki. 
Ostateczna punktacja męskich lekkoatle- 
tycznych mistrzostw Polski na rok 1935 
przedstawia się następująco: „Warta“ 168 
pkt. „Warszawianka“ 132 pkt., „AZS" 
Warszawa 96, „Cracovia“ 52, „Jagiellonja* 
50, „Legja* 45, „Śmigły* 44, „Sokół” Ma» 
cież 35, „Sokół“ Bydgoszcz 32, „AZS“ Po- 
znań 28, „Sokól“ Poznań 24, „Pogoń“ Ka- 
towice 19 i dalej jeszcze 17 klūbów. 

Po 5 latach walk ostatecznie nagrodę 
Znajdowskiego zdobyła „Warta“ 799 pkt. 
przed „AZS“ Warszawa“ 666, „Jagiellonją“ 
321, „Warszawianką”* 309, „Polonją" 274, 
„Cracovią“ 265, „Śmigłym* 189, „Legją” 
176, „Stadjonem” 150. „Pozonią” lwowską 
123, „Sokołem“ Bydgoszcz 116 pkt. 

Wśród kobiet po 4 latach walki o na» 
grodę P. U. W. F. prowadzi „Stadjon* 617 


przed „AZS* Warszawa 29%, „AZS* Po- 
znań, 283, „Pogonią“ katowicką 252, „LKS“ 
246, „Makkabi Kraków 149 i „Grażyną“ 123. 

W r. b: „Stadjon 128 przed „AZS“ Po- 


znań 99, „Sokół* Poznań 41, 
„Warszawianką” 40, „Grażyną* 39, „AZS“ 
Warszawa 32. 

„Gedanja" z Gdańska rozegrała w Bu- 
kareszciae mecz z tamtejszym klubem ko- 
lejowym. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Rumunów w stosunku 9:7. Szczegółowa 
wyniki: (w kolejności wag od muszej do 
ciężkiej): Wyszecki zremisował, Sierocki 
przegrał na punkty, Bianga zremisował, 
Hirsch przegrał na punkty, Gołębiowski 
wypunktował przeciwnika, Sarnowski 
przegrał na punkty, Hanske nierozstrzenął 
walki, a Choma znokautował swego prze- 
ciwnika w drugiej rundzie 


